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Litwinow u prezydenta Roosevelta
przed ofcja lnem  uznaniem Sowietów przez UlJi
WASZYNGTON, 8.11. — W  dniu 

dzisiejszym rozipóczeły sic konfe­
rencje sowieckiego komisarza 
spraw zagranicznych Liitwinowa 
% całym  szeregiem wybitnych oso 
bistości z politycznego i ekonomiez 
mego świata U. S. A.

Jak dotąd Litwinow przyjęty 
był w  Białym Domu przez sekre­
tarka stanu K u la  i przez prezyden 
ta  Roosevelta. Pobyt jego w  Sta­
nach Zjednoczonych, potrw a tylko 
do 15 listopada to też rozmowy i 
knferenoje Litwinowa odbywają 
się w  tempie przyśpieszonem. Nie­
mniej jednak kwestje szczegóło­
we, dotyczące długów, handlu i 
kredytów  omówione będą później, 
dop:ero po oficjaJwem wznowieniu 
stosunków dyplomatycznych.

Uznanie Sowietów przez Ame-. 
rykę, będące głównym celem i 
przyczyną podróży Litwinowa, na 
stąpi drogą wym iany not między 
obu rządami, przyczem kontrahen 
ci zobowiążą się do wzajemnego 
niem eszania się w swoje spraw y 
wewnętrzne, szczególnie zaś nie- 
prowadzić propagandy za zmianą 
ustroju społecznego i polityczne­
go. Oficjalnego uznania Sowie­
tów  należy oczekiwać z końcem

tygodnia.
Pierwszym  ambasadorem Sowie 

tów w  Stanach Zjednoczonych 
byłby — jak słychać — Trojanów 
Ski, am basador w  Tokio. Amba­
sadorem amerykańskim w  Mosk­
wie m a być Morgenthau, uczest­
niczący obecnie w  rokowaniach 
2  Litwinowem.

*r
Rnsu, M w «iat«S«ee S8HSttłZT*.

Czarna lista
opieszałych subskrybentów

W  związku z  upływem tenmiimu 
płacenia drugiej ra ty  Pożyczki Na­
rodowej, Komisarz Generalny zarzą 
dził, aby placówki subskrypcyjne 
sporządziły w ykazy subskrybentów 
którzy nie wpłacili drugiej raty, ce 
leni dostarczenia tych wykazów u- 
rzędom skarbowym i komitetom o- 
bywatelskiim.

Należy zaznaczyć, że  według pro

wizorycznych obliczeń — iilość te­
go rodzaju subskrybentów jest bat: 
dzo mała.

Placówki subskrypcyjne otrzyma 
ły  też polecenie przyjmowania od 
spóźnionych subskrybentów drugiej 
raty, przyczem musza odnotować 
datę w płaty i zawiadamiać o tern 
niezwłocznie urzędy skarbowe.

Minister Goebbels przed sodem
Sensacyjne opowiadanie bzdur

Przy drzwiach
zam kniętych

Proces Stelli Filarowej i innych 
oskarżonych o udział w bandzie 
szpiegowskiej trw ał wczoraj w  są 
dąsie okręgowym w dalszym ciągu.

Drzwi rozprawy są nadal zam­
knięte dla publiczności, co będzie 
trw ać aż do końca przewodu sądo­
wego i dopiero ogłoszenie wyroku 
odbędzie się na rozprawie jawnej.

Z uzasadnienia ustnego, które po­
da przewodn.czący po ogłoszeniu 
sentencji będzie można zorientować 
się co do zarzutów, stawianych po­
szczególnym oskarżonym.

BERLIN, 8.11. Teł. w ł. —  D zisiejsza  
rozpraw a o podpalenie R eichstagu, po­
dobnie, jak sobotnia, jest wielkim  
dniem , d z iś bow iem  zeznaje w  charak­
terze św iadka znów  dygn itarz hitlerow ­
ski, m inister propagandy Gobbels, k tó ­
rego „Brunatna księga" uw aża za  
tw órcę planu tej potw ornej prow oka­
cji.

W  zw iązku z  przyb yciem  do sądu  
G óbbelsa, w zm ocn iono posterunki za­
rów no przed R eichstagiem , jak i w e­
w nątrz gmachu. Gobbels wchodzi na 
salę z ca łą  paradą, o to czo n y  sw oim i 
w spółpracow nikam i. Publiczność wita  
go hitlerow skiein pozdrow ieniem .

W obec w ażności zeznań Góbbelsa 
sprow adzono „w  drodze am nestii" w y ­
dalonego z sali po sobotniej awantu­
rze z  G oringiam , oskarżonego Dym i­
trowa. Van der Lubbe, jak zaw sze, a- 
patyczn y , rozpraw ą nie interesuje się  
w cale. W ygląd  jego  dow odzi zupełne­
go  w yczerpania  i przytępienia.

P o  zaprzysiężen iu  Góbbelsa, prze­
w od niczący  w yjaśnia p ow ody, dla któ­
rych  w ezw ano go na św iadka i z  na­
ciskiem  podkreśla, że  sąd nie żąda od

niego, aby s ię  uspraw iedliw iał przed  
zarzutam i „Brunatnej księgi".

M im o to Gobbels zaczyna sw e zezna­
nia od polem iki z  tą broszurą, w yja­
śniając zarzut, że  w łaśn ie w  dniu pod­
palenia R eichstagu w sz y sc y  dygnitarze  
narodow o -  socja listyczn i, k tórzy  za­
zw yczaj baw ili na  prowincji w  zw iąz­
ku z  propagandą w yborczą, znaleźli 
się  w  Berlinie. Gobbels tw ierdzi, iż  by ł 
to  zupełny przypadek.

K rytyczn ego  w ieczora gościł on ti 
siebie Hitlera. W  pewnej chw ili z  pa­
łacu prezydenta R eichstagu zadzw onił 
jeden ź w y ższy ch  urzędników  partyj­
nych j zaw iadom ił go, że  pali się  Reich­
stag. Gobbels za w ies ił słuchaw kę, 
przekonany, że chodzi o żart, bowiem  
urzędnikowi temu sp łatał figla- przez  
telefon. W  kilka minut później urzęd­
nik zadzw onił drugi raz i polecił Gob- 
belsow i, b y  zaw iadom ił o pożarze  
kanclerza. W iadom ość o pożarze spraw  
dzili w  policji i jaknajsźybciej udali 

-s ię  obaj na m iejsce..
Zastali tu Góringa, który im ośwdad 

c zy ł: „Chodzi o zam ach kom unistycz­
ny, jednego spraw cę, holenderskiego

Straszny czyn
Otruł gazem

BYDGOSZCZ. 7. 11. W  dniu dzi 
siejszym w  południe, mieszkańcy 
domu Nr. 10. przy ulicy Zduny, za­
uważyli wydobywający się gaz 
świetlny z mieszkania 43-letniego 
komiwojażera, Stanisławo Wojcie­
chowskiego. Ponieważ na pukanie 
do drzwi nikt nie odpowiadał, w y­
ważono drzwi.

W  mieszkaniu znaleziono w fotelu 
w  pozycji siedzącej zwłoki Stanisla 
"Wa Wojciechowskiego, w łóżku zaś 
zimne już zwłoki 36-!etniej jego żo 
ny Józefy oraz czworga dzieci.

Według wszelkiego nrawdopodo-

bezrobotnego komiwojażera
siebie, żonę i czworo dzieci

bieństwa, Wojciechowski popełnił I Przyczyną tragicznego kroku de- 
samobójstwo przy pomocy gazu spęrąta był rozstrój nerwowy na 
świetlnego, pozbawiając również tle utraty pracy i ciężkich warun- 
życia członków swej rodziny. I ków materialnych.

—       J : * : ( ------------------------------ ---

Nowe zaburzenia w Havanie

kom unistę już aresztowano".

Kanclerz Hitler ośw iad czy ł w ó w ­
czas: „To najlepszy znak, jak w y g lą  
da sytuacja. Tu widzim y, skąd grozi 
n iebezp ieczeństw o narodowi n iem iec­
kiemu. Naród m oże b y ć  pew ny, że  bę  
dę uw ażał za sw ój obow iązek uw ol­
nić go od tego n iebezpieczeństw a".

Gobbels razem  z Hitlerem w szed ł  
do wnętrza gmachu, poczem  odbyła się  
narada w  gabinecie prezydenta Reich  
stagu. Postanow iono rozw iązać partię  
kom unistyczną, i zakazać w ydaw ania  
dzienników kom unistycznych i socja­
listycznych.

D łuższe w y w o d y  pośw ięca G óbbełs 
zbijaniu twierdzeń,* jakoby z  pożaru  
Reichstagu korzyść w y n ieść  m ogli je' 
dynie narodowi socjaliści i próbuje do 
w odzić, że  była  to prow okacja komu  
nistyczna, która miała zaszkodzić  lii 
tlerow ćom .

Relacja
4-ej.

z dnia w czorajszego na stf.-

HAVANA, 8.11. ~  Mieszkańcy 
stolicy zostali zaalarmowani -dziś 
o świcie tajemniczem bombardo­
w anym  z samolotów i kanonadą 
dział przeciw-lotniczych. Istnieje 
przypuszczenie, że część armfi o- 
raz .ta jna  organizacja, k tóra .doko­
nała obaleniu rządu Machado,.w ite

w ały dokonać nowego zamachu sta 
hu.

Sam oloty,' które bombardowały 
tira sto, były typu wojskowego. 
Wojska, znajdujące się w  obozie 
„Cohinibia" w  pobliżu, stolicy, mia 
ły  jakoby,przyłączyć się do ruchu 

-antyrządowego

Unra o  w s i
polsko-austriacka
W  dniu 7 b. m. nastąpiła w W ar 

szawię wymiana dokumentów ra­
tyfikacyjnych umowy między 
Rzeczpospolitą Polską a Republi­
ką Austrjacką o zapobieżeniu pod­
wójnemu opodatkowaniu w dzie­
dzinie podatków bezpośrednich i ó 
pomocy prawnej w sprawach da­
nin, podpisanej w  W arszawie dnia 
22 kwietnia 1932 r.

eskadry francuskie?
ISTRES, 8.11. — Eskadra samo­

lotów francuskich pod dowódz­
twem gen. VoniUemin wyleciała do 
Afryki dziś rano o godz. 7.35.
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Zastanówmy się trochę...

Niebezpieczeństwa zbytniego rozgłosu
Przeż szereg miesięcy na li­

stach wszystkich obywateli kró­
lestwa Italii było jedno tylko 
nazwisko—  generała Balbo.

Nazwisko dowódcy potężnej 
armady powietrznej, która w nie 
skazitelńyin szyku dwukrotnie 
przeleciała uad Atlantykiem, sta­
ło się wprawdzie popularne rów­
nież na całym świecie, ale ni­
gdzie dźwięk — „Balbo" — nie 
był tak głośny, jak w ojczyźnie 
powietrznego generała.

Stał się tak głośny, że aż za­
głuszył brzmienie innego nazwi­
ska.- ■■■

I to zdecydowało o jego łosie...
Władca faszystowskich Włoch 

mianował generała Balbo —-

marszałkiem, urządził mu wspa­
niałe przyjęcie, ściskał-i całował 
w oba poltozki...

Poczem „przy ął dymisję" mar 
szalka Balbo ze stanowiska mi­
nistra lotnictwa i mianował go... 
gubernatorem afrykańskich kolo 
nij włoskich.

W Afryce żyją murzyni. Zamie 
szka tam teraz również marsza­
łek Balbo...

Marszałek Balbo, którego i- 
mię głośnebylo niedawno w ca­
łym świecie, ale najgłośniejsze: 
stało się w ojczyźnie „czarnych 
koszul". 

Tak głośne, że na pewien czas 
zagłuszyło inne głośne nazwisko.

A tamtego — głuszyć nie wol­

no. Bo jest jedno! W calem pań­
stwie—  jedno...

Więe jedzie marszałek Balbo 
do Afrykk

„Murzyn zrobił swoje — mu­
rzyn może odejść..."

Biały murzyn — d© czarnych 
murzynów...

I, to mają być Po acy?
Pod pręgierz opinii publtoznei!

Pismo nasze, pi etanie wszelkie. ob­
jawy n.eo*by waitełskiego traiktowaiKa 
najbardziej kardynalnych zasad, o któ 
rych każdy szanujący się Po-lak i Pol­
ka wiedzieć, nowiom..
Ostatifo wytoczyliśmy wojnę wszysł- 
k.an ..patriotom" co te

Polskę main zawsze: na ustach, 
a*le w czynach nie mogą być Polaka­
mi. jeśli zaniedbują obowiązek zaopa­
trywania się w artykuły polskiego po­
chodzenia.

Do gailerji typów, gwateą-cych tę 
. zasadę, od której nikomu- nie wolno 
się uchylać, zaliczyć musimy 

Pelagie Drewnioków a.
- żonę mistrza rzeźnickiego w Knuro­

wie i  jej córkę
Erykę Bienlekowg.

Panie te: stale .
czynią zakupy w Gliwicach, 

a  nawet mają czelność chwalić się z 
tego. powodu1 i twe-rdzjć publicznie. że 

• „takiego towaru lak niemiecki: w Pol­
sce niema".(Hi).

Przykro nam* dodać, że mąż. pani 
Drewtiifokowej stara się uchodz ę w 
Knurowie za Polaka. a nawet jest 
czkmkiem Og. Związku Podoficerów 
Rezerwy.

J te t to póprostii. me do wiary, aby 
gaiiiizacia taik pow ażna iak Oz. Z w. &

Wa na z farm erami
w Ameryce

NOWY JORK, ».H. T et wŁ Strajk 
farmerów amerykańskich przybiera 
coraz ostrzejsze fo-wny. W stanie Jo- 
wa zbrojne posterunki strajkowe obsa­
dziły wszystkie szosy, mosty i linie ko­
lejowe j zatrzymują wszelkie trans­
porty środków żywności.

.Setki tysięcy litrów mleka zostało 
przez farmerów zniszczonych, z zatrzy 
manyeft pociągów bojówki farmerskie 
wyprowadzają bydło i puszczają wol­
no: Przeciwko 2501000 bojowców far­
merskich wysiano 20.000 żołnierzy żan­
darmerii poló-wej i 50.000 członków 
milicji narodowej.

Farmerzy głoszą, że nie ustąpią, do­
póki ich żądania nje zostaną spełnione.

Dolar leci
PARYŻ, 8.11. Na dzisiejszej 

giełdzie nastąpiła znaczna zniżka, 
dolara który notowano 16.43 p-rzy 
otwarciu 16,38 -przy zamknięciu 
w  stosunku do kiirsti 16.50 z dnia 
■wterzedniego.

Podof. Rez tolerowała w swym: gro- 
Ir e członka w rodtzaijjt pana Drewwio- 
ka,. który — jak twierdzą jego znajo­
mi. —

uczynił to tylko dla: interesu.
Bliższe szczegóły o tej „miłej" ro­

dzące przyniesiemy innym razem.

Znowu proces
B. sierżant -

Sąd apelacyjny rozpatrywał* przy 
drzwiach zamkniętych sprawę b. sier­
żanta,. Franciszka Arlika, oraz Witol­
da Mączyńsktego. oskarżonych o szpie­
gostwo na rzecz jednego z państw- o- 
ściennyehi 

W pierwszej* instancji ArLit był ska­
zany na, .10; la t wiezienia, zaś MączyR- 
ski na. 4 lata-. Urząd, prokuratorski jed-

szpiegowski 
-na 15 lat
nak założyli skargę: apelacyjną. podno­
sząc fakt wyjątkowej: szkodii-weoścl: Ar- 
Bta* dla interesów państwa.

Są*d apelacyjny uznając słuszność ar 
guanentów prokurątury podwyższył; Ar- 
IHowi karętdo; 15 lał więzienia,, c«> do 
Mączyńskiego zaś wyrok pierwszej-, in­
stancji '.zatwierdzili,-

Owczarnia Papieża
resale

WIEDEŃ,. 8.11,, Na zebraniu: a-kade 
mickego: związku misyjnego arcybi­
skup wiedeński* kardynał Inmtz&r o- 
św-iądczył,- że napływ kandydatów 
do* sianu: dwchowneg-o znacznie
w*z-rósli jak- również iezba nawróceń 
na katolicyzm. Od chwili wstąpienia

na tir.an. Papieża Piusa: XI: nawrócono 
przeszło. .6 miłjbsłów pogan, E.ęzba 
no-woząłożoaycl* seminariów w. ciągu 
ostatnich la t wyiKisi 4®0; a liczba* ise- 
wows.tĘpującyclt' kferyMw przeszło 
ló.OGO.

Wybory burmistrza N.-Jorku
Klęska law ory ia  R o o seve tta

NOWY JORK, 8.. 11. — Teł. wł. 
Cały dzień wczorajszy i noc spę­
dzi! Nowy Jork pod znakiem odby­
wających się wyborów burmistrza 
miasta.

Tak wielkiego ruchu i agitacji, ja­
kie wywołały wczorajsze wybory; 
nic obserwowano nawet, podczas, 
wyborów, prezydenta. Do wzrosła 
podniecenia wyborczego przyczynił 
się fakt. że równocześnie w sześ­
ciu stanach amerykańskich odby­
wało, się glosowanie.w sprawie.zn:c 
sienią prohibicji.

W wyścigu do fotela lukratywne­
go stanowiska mayora me trop© ji 
tunery kańskiej wzięło udział trzech* 
kandydatów.

. Dotychczasowy burmistrz — 
O'Brien, kandydat słynnej, demo­
kratycznej organizacji, Tammany 
Hali. posiada minimalne: szanse, tak-, 
że powszechnie uważają rż Tam­
many Hal! nie utrzyma -się; przy bo 
gatym żłobie.

Przeciwko 'dótychczasóweńiń bur 
mistrzowi wystąpili dwa.j itini kan­
dydaci Mac Kee, dezerter z Tam­
many Halli, oraz były republikański 
kongresman. Wioch ŁaaguardSa. 
Obaj idą „łeb w łeb". Mac Kee ma 
jedynie lekka przewagę, popierany 
jest bowiem usilnie przez prezyden­
ta Roosevelta.

Broadway przedstawia od. dwu 
dni niezwykły widok. Wieczorami 
ruch pieszych tamuje zupełnie ko­
munikację. Z balkonów ryczą gło­
śniki. ściany zapalają się reklama­
mi i hasłami wyborczemi. kandy­
daci prowadzą, z sobą bezwzględną 
walkę, zarzucając sobie wzajemnie 
wszelkie zbrodnie, od przekupstwa 
aż do morderstw. Olbrzymie plat­
formy _ ciągnione przez traktory, 
przejeżdżają wśród nieustannych 
huków ogni sztucznych i w koloro­
wych światłach ogni bengalskich,

przez ulice miasta. Na platformach
orgiestry- dęte najnowszemi szla­
gierami: przeplatają mowy wybor­
cze. Na* balustradzie teatru Crits- 
.resfe gdzie mieści s.ę sztab wybor­
czy ii-głów-na. kwatera O'Briena. po­
pisuje się wobec olbrzymich tłu­
mów. śpiewaczka, ariami operowe- 
nti*. to* znów cowboye produkują-się 
swojemi ptesenkami z Dzikiego Za­
chodu*

Ponieważ w dniach wyborów prą 
wo przepisuje pełną prohibicję, dla­
tego; też„. żadinej* nocy Ameryka* nie 
była tak, ,jn©.kra‘‘, jak wczoraj. 
Wyszynk piwa został wzbromofl$, 
to* też. we-\v.ozysrkicli restauracjach-, 
barach; nocnych lokalach rozryw­
kowych; piwa nie można było. do­
stać za żadne skarby, pito więc.... -“

strumieniami* whisky.
W akcji wyborczej posługiwano 

się też terorefa, nożami, a nawet 
rewolwerami, 85- terorystów are­
sztowano. "

Po ostateczoem obliczeniu gło­
sów okazało '.się, że zdobył on 
ćwierć miłjona. głosów więcej; niż 
jego. główny , przeeiiwmk i zb-stał 
Wybrany burmistrzem.

Ostateczne wyniki wyborów sta­
nowych w sprawie znśesie»ia pro­
hibicji nie są jeszcze znane. Wed­
ług pro wizoryeznyeb przypuszczeń 
stany Oh'.b, Pensylwania i Utai ■wy­
powiedziały się przeciw; prohibicji, 
w Pólnottiej i PołiKMiowej Karoli­
nie przewagę zdobyli z.wole*iH»cy 
..suchych". Nlepęwoy jest jeszcze 
wynik glosó-wanja-w' Kenntucky.rf  *.;.f.V J-h . '

i Bobry węch zielonKów nie zawiódł
1 Piles a j stera „sumuglou/aly” lanalsicziiif l  fĘĘĘ

Wczaroi*s*z«*go popołudnia, w  pocią- 
I gu. osabowyaii zdążającym z KatOiwic 
I db Mystewśc;, zatrzymali wywiadów^ 

cy. Straży Ckaniczaiei mieszkafikę Szo 
pienie., 23-fetma

Stanisławę Plewniakówne 
(Kflśc uszki; 21);;' która m tsik przy so­
bie. oiężką -na«»kQ oraz wypełnioną po 
breexr teszke; na? akta.

Przy ssfnrwdzainiu zawartości- oka­
zało* się,. że: paczka i. tecaka: wyipeteio 
ne były

370 zapąlućzkami
podn>d**en>:a. niemieokiego. - 

Zatrzymana nrzemytir.czk.a na s w e . 
tiSiprawiedlrwienie podała. że paczki 
otrzymała- od: iwezoaj-omego mężczy­
zny, k-tóry prosił ja o przewiezienie 
teb do.- .jSfKałow.ic., TlonraciZemu. ternu 
■wywiądOwcy n.ie dali wiary (tak wy­
kręcają! się stale przesnytniićy, ujęci 
aa? gorącym uczynku —: przyp. Red.), 
wobec, cz.ego. panna Stasia, powędro­
wała- <io: Katewic, gdz e w. przedzie 
celnym

pozbawiono ją cennego towaru
i po. spasaniu, itoaiiesi^niat karnego, m - 

, stała obdarzona wcinoóaą.
N e mine ją jeduak wysoka grzyw­

na.
W 'iiuiym pociągu, zdążającym do 

Oświęcimia strażmey. zwrócili uwagę 
na pewną, starszą kupcową wyznania 
mośżeszoweso. która coś

skrzętne okrywała 
pod ławką przedziału. *

.Ciekawscy „zielonłtew.ie" spenerró- 
ycali. paczkę i.,, o* dziwo,

nie pomylHł się;
Paczka, zawyjeraja-. tylko 2519 zup.ąnf- 
czek', wy-woidgąc-yćłi; swój* ród. od by- 
tomsMego „Wołl-Worta", w*o*bei czego 

uległa konfiskacle.
Pani B-randia.. W. ldige*r,. mięszkanika 

Oświęc:iu,ia; którą . sipótkala ta p rz y ­
krość", a która’ . n̂ajwetf ■ oponowała 
przeciw zaijęćhi- zapałńjczek, jest praw 

' dópcdobnie
najstarszą* pibiejastniczką, ■.*■

Kczy bowiem 88- lat życia
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Dziś badanie aktów
Rowem Wspólnoty interesów
Cykl rewlzyj w koncernie Wspólno­

ty  Interesów zakończyła wtorkowa re­
wizja w biurach gen. dyrektora Ra­
domskiego, obecnie urzędującego człon 
ka zarządu, skąd władze prokurator­
skie zabrały szereg aktów uzupełniają 
cych wine oskarżonych.

W szystkie zajete akta, księgi, kore­
spondencje i t. P. zapakowano w kilka 
dziesiąt dużych paczek, które opieczę­
towano i platformą ciężarową prze­
wieziono do sądu, gdzie zdeponowano 
w gabinecie prokuratora. Badanie tych 
aktów rozpocznie sie w dzisiejszy 
czwartek.

Ze względu na ogrom materiału po­
trw a ono zapewne kilka tygodni. Jak 
się dowiadujemy przebywający w Mos 
kwie generalny dyrektor Wspólnoty 
Interesów Rodhe, który prowadzi tam 
pertraktacje w sprawie dostawy żela­
za dla Sowietów wystosował telegram 
do zarządu koncernu Wspólnoty w

Katowicach z zapytaniem o stadjum 
sprawy i stan interesów koncernu, po­
dając swój adres Hotel National, Mos­
kwa.

Odpowiedziano mu telegraficznie, że 
termin jego przesłuchania został prze­
sunięty do 15 b. m. 1 że zarbki robotni­
cze są zapłacone, zaś uregulowanie pen 
syj urzędniczych spodziewane jest w 
najbliższych dniach oraz. że pozatem 
jest wszystko w porządku.

Do dyr. Rodhego miał być wystoso­
wany również drugi telegram, który 
tę odpowiedź poprzedził, że akcja jest 
niezakończona i, że proszony jest o 
odczekanie rezultatu.

Jak sle okazuje obecnie wysłanie 
przez dyr. Rodhego depeszy z Moskwy 
było tylko manewrem w cęlu wprowa 
dzenla w błąd czynników miejsco­
wych, bowiem równocześnie otrzym a­
no z drugiej strony poufna wiadomość, 
że dyr. Rodhe przebywa już w  Berli-

Nowe zamówien a sowiecfee
w przemyśle górnośląskim

Pow rócił z M oskw y naczelny 
d y rek to r huty „Pokój“, inż. St. Su 
rzycki, k tóry  na  zaproszenie „So- 
juzm ot;m portu“ przeprow adził sze 
reg  rozm ów  z przedstaw icielam i 
sow ieckiego przem ysłu  m etahirgiez 
nogo na tem at dalszych zam ówień 
sow ieckich w  hutach góm oś'ąs- 
k :eh, główinie na żelazo handlowe, 
m .  rok 1934.

przem ysłow ców  górnośląskich z  

przedstaw icielam i „Sojuzm etim - 
portu“ doprow adziły  do zasadni­
czego porozum enia i jedynie spo­
sób finansowan a napotyka jeszcze 
na pew ne trudności.

W  kołach przem ysłow ych z a ­
rów no polskich, jak i sowieckich 
panuje przekonanie, że trudności 
te będą w krótce pokonane.

Jak  się dowiadujem y, rozm ow y

6ei robota -konkurenci monopolu
fabrykowali prymitywne zapałki

Z Rybnika donoszą: Policja w  Chwa 
łow cach  dowiedziała Się, że miesz­
kańcy tej miejscowości Wilhelm Tkocz 
górnik i Frainolsizek Kuczera, ślusarz, 
wykonali własnym przemysłem przy­
rządy, przy pomocy któryoh fabryk u 
■ją zapałki. Na skutek tej ioowacti’, 
przeprowadziła policja rewizśę w 
mieszkaniach fabrykantów, która dała 
nadspodziewany wynik. Zajęto k łka 
prymitywnie wykonanych maszynek,

60-lcini kochanek-mordcrca
Skazany na 5  lat w ięź en«a

Sąd okręgowy w  Król. Hucie pod 
przewodnictwem prezesa Kleskiego roz 
pałryw ał wczoraj niezwykle sensacyj­
ną sprawę o mord dokonany na osobie 
40-Ietniej Konstantyny Baingowej z 
Król. Huty, który miał miejsce je­
szcze w 1928 r.

Sprawców mordu w ykryto dopiero 
po 5 latach. O czyn ten jest oskarżony 
60-letniej Jan Cwellch z Król. Huty, 
handlarz starzyzną.

Według aktu oskarżenia sprawa 
przedstawia się następująco: W  foku 
1928 przy u i Redona w  Król. Hucie 
znaleziono zwłoki 40-letniei Konstanty 
ny  Baingowej noszące ślady uduszenia.

Od io w ied z i Czytelnikom
P. Wojciech Kilos. W . Hajduhl. Ab­

strahując od docinków, które na tem 
miejscu są niewłaściwe, prosimy przy­
jąć do wiadomości, że informacja w 
sprawie zajśoia pochodziła ze źródła u- 
rządowego. przeto pretensja Pana do 
has jest nieuzasadniona. Czytając stałe 
nasze pismo nie może nikt posądzać 
nas o obronę niesłusznej sprawy a tem 
bardziej renegatów i Niemców

Mord w ykrył kochanek zamordowa­
nej, zasiadający obecnie na ławie o- 
skarżonych. Cwelich. Aczkolwiek po­
dejrzenia skierowały się przeciwko nie 
mu, wobec braku konkretnej winy, 
śledztwo umorzono.

Sprawa została dopiero wznowiona 
na skutek zachowania się Cwelicha, 
który widocznie dręczony wyrzutami 
sumienia mówił często o zamordowa­
nej, budził się ze snu z krzykiem i ca­
lem swem zachowaniem dowodził, że 
szczegóły mordu są mu znane. Obser­
wujący zachowanie się jego sąsiedzi 
powiadomili władze, które Cwelicha a- 
resztowały.

Na wczorajszej rozprawie zeznający 
w charakterze świadków sąsiedzi Cwe 
licha przypomnieli sobie, iż krytyczne­
go wieczoru kiedy Baingowa została 
zamordowana Cwelich okazywał moc­
ne zdenerwowanie, oświadczył sąsia­
dom, iż został przez Baingową okra­
dziony i, że się z nią kategorycznie 
rozprawi. Dalsze obciążające zeznania 
złożyli przeprowadzający dochodzenia 
funkcjonariusze policyjni.

Sąd uznał winę Cwelicha za udowod 
aioną i skazał go na 5 lat więzienia.

nie, dokąd dostał sie przez Estonję. 
Drogę tę miał odbyć samolotem.

W związku z wypadkami i aferą kon 
cernu Wspólnoty Interesów rozeszły 
się pogłoski, że Jeszcze na bieżący ty 
dzień ma zostać zwołane do Katowic 
posiedzenie Rady nadzorczej obu towa 
rzystw  wchodzących w skład Wspól­
noty.

Agendy dyr. Rodhego i dyr. Thomali 
przejął tymczasowo dyr. Radowskl 
przydzielając dział finansów dyr. Za­
wadzkiemu, który dotąd był kierowni­
kiem działu finansowego Zjednoczo­
nych hut Królewskiej i Laury.

W dniu wczorajszym dyr. Radowski 
wydał okólnik do wszystkich kierow­
ników oddziałów poszczególnych kon­
cernu Wspólnoty Interesów żądając 
bezwzględnie prowadzenia korespon­
dencji wewnętrznej i zewnętrznej kra­
jowej wyłącznie w języku polskim, bo 
wiem stwierdził, że mimo odpowiednich 
wskazówek w tym kierunku korespon 
dencja z firmami polskiemi w kraju by 
ła nadal prowadzona w iezyku nicmiec 
kim.

Proszę  ż ąd a ć  w 
a p te k ac h ,  d ro g a r ja c h  

i perfum erjach :

u d m h £ ł
matowy krem 

biologiczny

N a  to  n a w e t  
d ziś  m o ż n a  
s o b ie  p o ­
zw o lić :

1*35 _ za fi —  ZŁ.
£ukuło££
m a to w y  krom  b io lo ­
g ic z n y . a  w ia m ia n  
z a t o  z d r o w a . 6 w le Ł a  
I m łodzieńcza c a r a l  

Ś w ia d o m o ś ć  k o ­
r z y s t n e g o  I p ie lę -  
g n o w a n e g o  w yg lq -  

i d o d a je  p e w ­
n o ś c i  s i e b ie  ( p o ­
w o d z e n ia  w  r ó ż ­
n y c h  s y t u a c j a c h  
ż y c io w y c h .

P & 8 R V K A C H E M I C Z N A  
B IE L S K '" '

O *  T 4

Wyroi* na szaniżysiów wsMwfMi
zapadnie w dniu dsfsf@'sz ŝi!

fotórerai kookuirenoi monopolu zapał­
czanego posługiwał’ się przy sporzą­
dzoną zapałek. Maszyny i m aterial 
uległy kioinfistoaoie.

W  toikiu przesłuchania zeznali, że 
do tego domowego przemysłu skłoni­
ła ich bieda i niemożność zarób eni.a 
na życie inną drogą.

Należy przyznać, że obaj są bez 
pracy.

W 'brew  oczekiwaniom  sensacyj­
ny proces przeć'wiko szantażystom  
prasow ym  Pielaw skiem u i tow . 
nie zakończył się. S tanęło tema na 
przeszkodzie niestaw ienie s ,;ę 
św iadka odw odow ego M alinow­
skiego, k tó ry  miał zeznaw ać w 
spraw ie usiłow anego szantażu na 
10.000 zł., k tó re  usiłowano w ym u­
sić od restau ra to ra  Gruodmana. 
Pielawsiki bow iem  tw ierdzi, że 
św iadek ten z  w łasnej inicjatyw y 
proponow ał Gran dm ano w i w ykupie 
nie się kw otą 10.000 zł.

P rzesłuchany  został dziś jedynie 
drugi ipodany p rzez Pidaw slkiego 
św iadek odw odow y, kupiec Birci- 
bauim z Król. Huty, k tó ry  m iał 
stw ierdzić, że  Pielawsiki n;ie m iał 
zam iaru szantażow ania dr. S tało w  
sió&go d jego żony.

Tym czasem  nielada sensację na

sai‘i sądowej w yw ołało  twierdze* 
nie tego św iadka, że w łaśnie Pi-e- 
iaw ski jedynie w  celach szantażo­
w ych  pertrak tow ał z  dr. S tałow - 
s k :m  i jego żoną.

Św iadek ośw iadcza, że niejedno 
krotnie ostrzegał Bielawskiego, by  
nie w d aw ał się w  brudne m achina 
cje, zaco grozi krym inał. P ielaw - 
ski jednak lekcew ażył to ostrzeże­
nia.

W obec wyczenpania listy  św iad 
k ów  isąd odroczył rozpraw ę do dzf 
siejszego czw artku  godz. 9, z tem, 
że po przesłuchami u św iadka Mali­
nowskiego, k tó ry  zostanie przym u 
sow o doprow adzony, rozpraw a zo 
stanie zm knięta i nastąpią przem ó 
wiiama stron.

W yrok  spodziew any jest koło 
południa.

Frłszywy banknot dolarowy
za 4  prosięta i 5 0  złotych

Z Mikołowa donoszą: W czoraj na 
targowisku w Mikołowie nieznany o- 
sobnik zakupił od rolnika Józefa Ko­
walczyku cztery  prosięta, których su­
mę ustalono na 68 zł. Po targu na­
bywca podał Kowalczykowi miejsce, 
gdzie prosięta mają być dostawione 
oświadczając, iiż da mu na poczet tran- 
zakcji banknot 50 dolarowy; który póź 
niej odbierze i wypłaci mu w złotych, 
których przy  sobie rzekomo nie posia­
dał.
■ Dla pewności, by rolnik napewno

prosięta te dostarczy! pobrał od niego 
50 zł., które miały być zwrócone po 
wypłaceniu należności i zwróceni* 
banknotu dolarowego.

P o  przybyciu na wskazane miejsce, 
Kowalczyk przekonał sie, i-i nikt go 
tam nie oczekuje, a  po zbadaniu bank­
notu dolarowego okazało się, iż jest 
to bardzo nieudolnie wykonany fatsy* 
flka-t

O oszustwie powiadomiono policję, 
która za fałszerzem w-drożyła docho­
dzenie. i

ZOO złotych za zamordowanie rywalki
Sensacyjne zameldowanie bezrobotnego

W ładze policyjne w K. Hucie otrzy­
mały, sensacyjne zameldowanie, które 
złożył bezrobotny Sebastian Saban z 
K. Huty (Młyńska 4).

Saban oświadczył, że we wrześniu 
br. był namawiany przez niejaką Olgę 
U. z Król Huty (Katowicka 40) do do­
konania mordu na osobie żony urzęd­
nika magistratu Król. Huty, niejakie] 
Z., zamieszkałej w tym samym co p. 
U. domu.

Za dokonanie mordu obiecywano mu 
zapłacić wówczas 200 zł.

Powodem tych namów miał być rze­
komo fakt, że p. U. utrzymuje bliższe 
stosunki z mężem p. Z. i cltcąć pozbyć 
się niewygodnej rywalki zamierzała 
ją przy pomocy Sabana usunąć tr. dro­
gi.

Organa policyjne wdrożyły w teł, 
sprawie dochodzenie
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Karczemne maniery nadprohuralora Rzeszy
w polemice z obrońcą oskarżonych Bułgarów

BERLIN. 7. 11. W  dnto dzisiej- 
ttzym, w związku z przesłuchaniem 
świadka oskarżenia Heimera. kehie 
.ra restauracji „Bayernhof*. doszło 
do ifezwykle ostrego starcia mię­
dzy naprokuratorem Wernerem a 
obrońcą Bułgarów. Teachertem.

Heimer. jako kelner restauracji 
obserwował od miesięcy Bułgarów, 
podejrzewając ich o komunizm. Na 
policję zgłosił sie jednak dopiero w 
8 dni po pożarze. Akcentuje on. iż 
z przekonań jest narodowym socja 
listą. W grupce podejrzanych obco 
krajowców, jak twierdzi, 
rozpozna} wszystkich trzech oskar­
żonych Bułgarów oraz van der Lub 

bego.
Adwokat Tecirert rozpoczyna in 

’flagować świadka, zasypując go sze 
tegiem krzyżowych pytań. Krok za 
fkrokem ujawniają s:ę rażące 
sprzeczności w zeznaniach Hehne- 
ra.

„W szystkie zeznania świadka — 
imówi ad w. Teichert — są przypu­
szczeniami. Ubolewam, że

Pociąg popularny
do W arszaw y

Związek Strzelecki przy współudziale 
iP. B. P. Orbis organizuje pociąg popu- 
ilarny do W arszawy na uroczystości 15 
łecia Niepodległości Rzeczp. Odjazd po 
Ciągu z Katowic dnia 11 11 o godz. 0 50. 
P rzyjazd do W arszawy rano o godz. 
8.43. Pobyt w W arszawie w dniach, 11 
S 12 listopada. Odjazd z W arszawy 
32.lt o godz. 23 — przyjazd do Kato­
wic 13.11 o godz. 6.01 rano.

W  W arszawie pTze widuje się- Dnia 
11.11 — Udział uczestników pociągu 
popularnego w rewy na placu rewii, 
rzaś dnia 12.11 — (za osobną opłatą 
przy zgłoszeniu się odpowiedniej ilo­
ści uczestników) zwiedzanie w grapach: 
Zamku Królewskiego. Katedry. Rynku 
S tarego Miasta, Łazienek i Muzeum 
[Wojska.

Po W arszawie uczestnicy wycieczki 
'oprowadzani będą przez fachowych 
przewodników.

Informacji udziela Związek Strzele­
cki (tel. 210 i 2291) oraz P B. P  „Or- 
ibis” (telefon 8-72). Tamże sprzedaż bi­
letów w cenie zt. 13 35 w wagome ki. 
I I I  i z!. 19.35 w wagonie k i II P. B. P. 
„Orbis” przyjmuje również zamówienia 
na noclegi od zł. 3.50 wzwyż.

Przybywający z poza Katowic otrzy­
mują 70 proc. zniżki kolejowej na prze­
jazd w obie strony..

sędzia, prowadzący śledztwo, po 
zwolil się wprowadzić na bezdroża,
których skutki odbiły się jaknajfa- 
tałniej na narodzie niemieckim".

W tej chwila zryw a się z  miejsca 
nadprokurator W eruec i w tonie 
groźby woła głośno: „Zapytuję pa 
na. jakiem prawem  twierdzi pan, 
że sędzia śledczy pozwolił się 
przez tego świadka wprowadzić na 
bezdroża, które stały sie nieszczę­
ściem dlo Niemiec. W  danym wy­
padku widzia'bym się zmuszonym 
zająć stanow 'sho wobec tego".

Ad w. Teichert; ..Uważam, że ze­
znania tego świadka są oparte na 
biedzie".

Nadprokurator: „Pańskie osobi­
ste przekonania o niewinności kii— 
jentów będą przedmiotem decyzji 
sądu. Zmuszony jestem zaprotesto­
wać przeciwko temu, jakoby wcho­
dziło tu w rachubę nieszczęście dla 
Niemiec".

Adw. Teichert (mocnym głosem): 
„100-procentowa pewność z jaką 
ten świadek twierdził że rozpozna 
je van der Lubbego. skłoniła sędzię  
go śledczego do aresztowania Buł­
garów i nadania śledztwu kierunku, 
w  jakim ono faktycznie zostało prze 
prowadzone. To właśnie stało się 
zagranicą podstawą do wysunięcia

Kratiz eż aparatów
fotograficznych

Z Bełska donoszą: W czorajszej no­
cy przytrzym ano na gorącym uczyn­
ku kradzieży aparatów  fotograficznych 
z w ystaw y drogerii Marj.i Pniaczko­
wej przy ni. 3 Maja. Zenona Dąbsikie- 
go i Z y g m « ta  Rymarskiego.

Obaj aresztowani w raz z trzecim 
wspólu k.icm rozłrfi szybę wystawową 
i skradli 5 cennych aparatów w artoś­
ci o to to  2.008 zforych.

Nieujęty przez policję wspólnik 
zbiegi w raz z aparatami. Dąbsk:ego 
i Rymarskiego osadzono w areszcie..

Or. fiołr KowalusM
aresztowany

W wiadomości o aresztowaniu refe­
rendarza wydziału skarbowego śląskie 
go urzędu wojewódzkiego dr. Piotra 
Kowalusfci zostało zniekształcone na­
zwisko tej afery i wydrukowano myl­
nie jako Kowalski.

Rozszerzenie ahin osKarżenia
przeciwko „Tasiemkom” prasowym

W  związku z przekazaniem sprawy 
karnej przeciwko właścicielowi biura 
dzienników „Haga” Wincentemu 
Szczepaniakowi i towarzyszom do są­
du okręgowego akt oskarżenia zostaje 
rozszerzony i na osobę p. Goldbluma 
(G iicze wsk i ego), który dotąd stał for­
malnie poza oskarżeniem i o zarzu­
tach eo do niego wspominano jedynie

w  uzasadnienia aktu oskarżenia.
Fakt ten, sądzimy jest dostateczną 

odpowiedzią na nieprzytomnie zakła­
mane insynuację, że ofiarami „niedo­
puszczalnych metod” są oskarżeni.

S tara  to i znana prawda, że  przy­
chwycony na gorącym uczynku prze­
stępstwa uciekając krzyczy: „Łapaj
złodzieja”. i

Napad rabunkowy
n i ptzsfsianku tramwajowym

2  Rudy donoszą:
Oczekującą wczorajszego wieczora 

Aa przybycie tram w aju’przy uJ, By-

t^yjaśiifenie
w  związku z artykułem p, t. „Tu- 

*zymy zdrajców kraju” P. K. O ko- 
urmn kuje że firmie Fubnnan od '5 łat 
«*e.-udziela żadnych zamówiab

tomskiej w Rudzkiej Kuźnicy Hildegar- 
dę Bardlową napadł fakiś . opryszek, 
który wyrwał jej z rętr torebkę zawie­
rającą 150 zł. poczem zniknął w ciem­
ności.  ̂ Ofiara napadu rabunkowego 
wszczęła alarm, z-amiu jednak przybyła 
policja rabitś zdołał się oddalić tak. że 
poszukiwania okazały się spóźnione.

Bezpieczeństwo zaczyna ud Alaska 
«iocno szwankować

przeciwko Niemcom pjeugasacfalo- 
nycłi zarzutów  i to udałem aa m y­
śli. mówiąc, iż
zeznania świadka wypadły na ale-

korzyść narodu niemieckiego”
Nadprok. W erner krzyczy: , le ­

żeli ktoś tam  zagranica jest nieza­
dowolony z metod naszego sądow- 
r/stw a, to jeszcze nie stanowi to  
nieszczęścia dla Niemiec".

t o p o t e w n a  eksplozja
w  kopalni

Wezera! późnym wtocesaireHi ®a ko- 
palm Matylda - Zachód -w Lip pach 
adarzyi się -poważmy wyssadelk góruii- 
czy. Gdy po udstirzcleniw gtwisćy 
Jam Szuśoiik i fewacy Bin a z Upin 
powrócili na Flar. aastaipife araspodzi© 
warnie śitaa efcsiptoaja t. z w aiewypa- 
In, skutkiem czego ©bail górnicy od­
nieśli obrażeń a, przycweim Szpścife 
prawdaipodKibiiiie utraci 

Of ary wypadku przewieziieiso do 
Katowic, gdzie ida mtoeszczoira w kii 
otae otefetyczmeg Spółki brerdkcei.

Prusy wschodnie o Polska
Trudno o lepszy symbol dziejo- 

wegh stosunku Polski do Prus 
Wschodnich, niżeli tea, który  daje 
niezapomniana pierwsza scena Że­
romskiego „Powieści o Walgierzu 
W dałym". Oto jeden z  tych bezi­
miennych jeszcze królów polskich, 
pierwszych piastowskich włada- 
czy. zespalających w wysiłku sity 
i woli ziemie polskie w jedną ..rzecz 
wiekuistą, rzecz pospolitą", odnosi 
zwycięstwo nad niemieckiemi huf­
cami. W  pierwszem uniesieniu zw y 
cięstwa, w głuckem zapamiętaniu 
pomsty, ślubuje wyniszczenie w ro­
ga. W ystarcza jednak zjawienie się 
pierwszego wstawiennika na rzecz 
pokonanych, „płaczka bożego", 
chrześcijańskiego biskupa, by  zmię­
kło i wzruszyło się serce królew­
skie. Odwracam sie zamysły bitne­
go władyki. W gościnnej pokorze 
prosi on do swego namiotu rycerzy 
niemieckich, przybyłych po ciała 
iegtych w boju współbraci, biorąc 
ich w mocną opiekę swej własnej 
drużyny bojowej.

W czasie siedmiuset lat panowa­
nia niemieckiego na ziemiach 
wschód,nio-pruskich scena ta po­
w tarzała sie nieraz. W  ciągu pięciu 
Stuleci zagadnienie Prus Wschod­
nich niejednokrotnie powracało i z 
uporem' przypominało o sobie mę­
żom stanu dawnej Polski Kilkakro­
tnie było ono rozstrzygane z bro­
nią w ręku, a wówczas wynik o- 
rężny narzucał niejako konieczność 
zasadniczej likwidacja tego zagad­
nienia. Jednakie w każdym wypad 
ku rozstrzygnięcie było odkładane. 
To też żaden bodajże odcinek na­
szej historji nie jest tak pełen za­
sadniczych błędów, rażącej krótko­
wzroczności. gnuśiisj niechęci do 
rzeczy dokonanych. Chwiejnaść, 
słabość, nezdecydow atńe — o to  są 
stałe cechy polityki naszej w sto­
sunku do Prus Wschodnich. Smut­
ną, a mekiedy haniebną wprost ni­
cią wija się one przez pięćset lat 
naszej his torfu od pierwszej decyzji 
Konrada Mazowieckiego, poprzez 
,fliewyzvskiwan:e zwycięstw oręż­
nych i politycznych możliwości, aż 
po łatwość pierwszego rozboru.

Łańcuch błędów przeszłości mu­
si być ostrzeżeniem dla Polski dzi­
siejszej.

Zagadnienie P rus Wschodioich 
stanęło u kolebki nowej Polski w 
tuęeo odmkmrvej postaci, aniżeli ta., 
w jakiej stało  ono przed kilku wie­
kami przed .mężami stanu i polity­
kami ;dawnej Polsku Skomplikowa­
ło sie ono w ciągu wieków i utra-. 
dniło. Z niewielkiego względnie 
zagadnienia terytorialnego i ludno­
ściowego stało się ono podstawo­
wym zagadnieniem we wzajemnym 
stosunku państwa polskiego i. Rze­
szy  Ntemeckicj.

Zmiana w  niczem oczywiście jńe 
umniejsza obowiązku posiadania

programowego, jasnego stanowiska 
wobec tego zagadtrkmia, Przede- 
wszystkiem nie wolno nam zapo­
minać, że Prusy Wsehodreie nigdy, 
wbrew nawet naszej woli i chęci, 
nie mogą być nam obojętne. Nie mo 
żerny lekko godzić się z tmyśłą, że 
kraj ten — tak bliski sam  całością 
naszej historii, pochodzeniem, a 
nawet narodowością znacznej czę­
ści mieszkańców — będzie odgry­
wał w naszej historii obecaej tę sa­
mą roję bastjonu wypadowego 
przeciwko Polsce, siedliska nieu­
stannych spisków,, jaką odgrywał 
w przeszłości.

Nie może być zadaniem publicy­
styki politycznej odwodggaie trze­
źwej myśli narodu w dziedzinę fan­
tazji i proroctw. S tld  też w rozpa­
trywaniu spraw y wzajemnego sto­
sunku Prus Wschodnich i Polski 
musimy unikać wszystkiego, co nie 
jest realną oceną istniejącego stanu 
i warunków, względnie obserwacją 
przebiegu naturalnych i stałych 
procesów.

Do podstawowych natomiast obo 
wiązków każdego obywatela i 
członka narodu polskiego • winna 
należeć gruntowna, doskonała zna­
jomość tego zagadnienia w jego 
najrozmaitszych przejawach. A 
wiec_ powinniśmy znać przebieg 
dziejów naszego stosunku do P ras  
Wschodnich, aby unikać błędów 
przeszłości. Winniśmy znać liczby 
ogólne dzisiejszego stanu, by nie 
dać się sugesijonować rzekomą wa­
ga tego zagadnienia z punktu widzę 
aia interesów niemięciddh. W inniś­
my znać sprawę polskiej ludności 
w Prusach Wschodnich, by nie u- 
bożyć swego naroda o  te zwartą i 
sałna grupę jego członków, która 
dziś tak częsta wychowywana jest 
w Bajsprzecznieiszych z rzeczywi­
stością pojęciach o Polsce i polsko­
ści.

„Ponad ziemię jezior mazurskich 
i lasów, ponad kraj ten wszelakie­
go piękna i melancholii, dający oka 
niezapomniany whfok, wznosi się 
obraz przerażającej wizji: duszy 
3(łlUM)b Mazurów, przybitych do 
czarnego krzyża Zakonu Krzyżo­
wego, usychającej z pragnienia s 
tonącej w krwi własnej” — tego ro 
dza-.iu akordem ilustruje dzisiejszy 
stan polityczny i moralny pruskie­
go pograniesa naszych województw 
białostockiego i warszawskiego je- 
dea z synów  tej Ziemi i  iMazurskiej 
w artykule pod wymownym tytu- 
.L^m-ska-rgą J f i e z s n a  Złem a “, dru 
kowanym  w nr.ze 17/18 cw sopism a 
„fro n t Zachodni".

Skarga ta  nie może pozostać bez 
■echa. Czas już. by P rusy  Wscho­
dnie przestały być dła Polski■ „zie­
mia atezwan**4. Oto jest jedn© z  
*ai»ilaieiiszych zadań ®a:szea 
politycz»e| a waTawtewsei

B . &
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fMwiegvsfwggmw
S M r m m s S a m i w  a ni©rd©rca

-  D o  k an c e la rii zinaJcoimiiteigo ad ­
w okata . w o ad a  n ag le  s e k re ta rk a .

—  P artie  m e c e n a s ie ! P rz y s z e d ł 
ialkńś d z iw n y  Mieret. P o w  ad a , że  
J e s t m o rd e rc a , ż e  w z e d  ek w  łą  z a ­
m o rd o w a ł c z ło w ie k a  i  k o n ieczn ie  
c łie e  z o an em  m ów -ć.

-— Miech wejdzie.
P o  okWrR o tw orzyły  się drzwi, 

do pokoju wszedł ciiw 'ejnym kro­
kiem wysoki snożezyzria w nte- 
łwesikie i : Wuaie,- «a fet-órej w-doczne 
były  ślady fcrwii.

M ę żc zy zn a  -spojrzał n a  a d w o k a ­
t a  pczendklrw ym  -w zrokiem . T z u c ł 
s  ę  n a  fo te l i w y b u ch n ą ł łkaniem.. 
Z a k rw a w io n y  m ło t upadł z  ło sk o ­
to m  n a  p u sz y s ty  d y w a n .

Adwokat podszedł do przyby­
sza

— Opowiedz pan, co się stało? 
~  zapytał możliwie spokojnym 
głosem.

Kkenit im tozał, d y s z ą c  c iężko , 
w re s z c  e  z a w o ła ł  z ro z p a c z ą :

—  Z a m o rd o w a łe m ! Z atłu k łem  
n a  śm ierć! Nie m ogłem  tego  d łu ­
ż e j zn ieść . D o k u czał unii codzień , 
naiciięższa ro b o tę  mi d a w a ł, kairał 
n r o e  za  najmin e jsze n ie d o p a trze ­
n ie w  p ra c y . N iech m i pian pom o-

NA PROWINCJI
Prawincj analny teatr w ystawia 

.„Zbójców** Schillera. WMawmSa słu­
cha w naprężon u. NaiStępuje scema, 
gdy stary  hrabia Moor uwolniony z 
wier-y przez swego syna siada ua 
tpmiiu drzewnym, otoczony przez roz- 
bojirików. Niestety, z powodu premie­
ry, dekoracje nie zdążyły wyschnąć i 
szaty hrabiego Mowa splam ty ' się 
’wspaniałym, branżowym kolorem. Po 
chwili syn jego. herszit bandy zrwraca 
sie do rozihóitrlków — odprowadźcie 
togo starca głębiej w Ia«! — Starzec 
w staje i odwraca sic tyłem do pisblcz 
ności W ówczas z galerii pada prze­
rażony okrzyk:

— Psiakrew, zaipóżtio!
UPOMINEK

Państw o Rasembeuig zastanawiają 
się, eo kupić na wrodzimy swemu 
Stterworadniemiu.

— Maże książkę? — poddaje parni 
domu.

— Co, książkę? — odpowiada zdzi­
wiony iiaałżaitók - -  poco mu książka? 
Już ma przecież jednał

NR. 24
W  tnałem rrńasteczlkiU nnśaif się od­

być śhub córiki bogatego Obywatela 
a4emstk'«®a. Kościół byt przepełńtony. 
Nastrój podniosły. Młoda para ulklę- 
Bdła iprzed ołtarzem.

Nagle pośród zebranej publiczności 
rozległ siie szmer. stłumione chichoty 
fi hałas. Ksiądz rzuca! groźnie, pełne 
obu-rzen.ia spoirziemia. Ale nikt sobie z 
tego nic n e  robił. Cała parafia prze­
czytała ma podeszwach oblubieńców 
liczbę 24, wypasaną kredą, — numer 
jednego wspólnego pokoju z  gospody 
pod „Złotym Lwom".

FORD
Autamcibi&ita przejeżdża na „For­

dzie** przez mast, n e wiedząc o  tent, 
.że za przejaizd przez ten most pobie­
ra  się opłatę.

Celnik pędzi za nim, wołając:
•— 2 dolary;
— Sprzedaję! woła uradowany w ła 

ficicisl Forda.
HUMOR AMERYKAŃSKI

—■ Taifctisia, poco to jest? — pyta 
ojc,a trzyletni synek, wskazując trał 
o tw arty parasol, który, z powagą trzy 
ma iaikiś Starszy dżentelmen.. — Pac® 

to nos ? 'Gzy dla .reklamy?

że. tiiedi minie uan rafuje o d . smfier 
d .

Matm oszczędności, oddam pa­
nu ca ły  'majątek..

— Niech się pan uspokoi, rzekł 
adwokat, kogo pan zamordował?

— Naszego majstra. Co mam te­
raz  ziroMć Niech rai pan coś po-

świata pracy
Hipolit Jedffiig spotyka swojego sta­

rego anajamego, z iktórym razem  p ra ­
cował w  barze „Okacwsskiiłn":

— Frainuś, co słychać? Jaik się 
m asz? Juzem cię nie widział ze -dwa 
lata chyba. Co porctferaisz?

— Tak, stara biieda.
— Masz już jakieś zajęcie?
—. Talk, Widzisz tę  wffliairtFę, taim 

aa rogu. Mówię ći wielki Interes. Ta 
j.a, rozumiesz, pracuję taim.

— A co- robisz?
— Ano b a rę  ci na plecy beczkę, 80 

kito, i (taszczę ją  na ptociag. .Ratrz, 
tam  za tym placem, jeszcze z pół go­
dzimy drogi, test stacja. M ówię "Oi z 
d-obre dw a kiilometry. To rozumiesz,

A to?

ja  ciągłe z tą beczka, idę przez ten 
peirom na sam ikon cc stacji. Tom do­
piero stoi ci ze 60 sztuk wagonów to­
warowych. A nasz wagom, to 59. I 
■dopiero w'tasziczaij ci po belkach na 
ptatfarmę. I ledwo twamz z pota obe­
trę, j.uż gaiaia-j z 'powrotem. I  tak bra­
cie od 8-ej ramo do 7-ei wieczór. Nic, 
tylko te  beczki. Powiadam c , że już 
ledwo żyję. Jeść i  pić to mogę tylko

wdrodze, bo czasu 'kiedytadzseii uje 
maim. Człowiek haruje, jak bydlę, że­
by zarobić te  parę groszy na clrteb. 
Sam się dizwię, że się jeszcze tak 
trzymam.

— Rzeczywiście, to bardzo przykre. 
A dawno ty  już tam pracujesz?

— Jutro zaczynam.

Zaciszna dzielnica padtaiejśfca 
Londynu. Noc. Mgła. Po obu stronach 
ulicy ciągną się wytworne wiiłe, u- 
trzymane wszystk e w jednym sttylu 
i podobne do siebie, jak krople wady. 
Mocno padchmiiełany Anglik pow raca 
właśnie do domu. Z wyriszem waha­
nia tta tw arzy staje przed pierwszym 
domem, wreszcie zdecydowany wkra 
cza do ogródka i wyjąwszy klucz z 
kieszeń pakuje go odważ®:* do drzwi. 
Napróżno. Klucz nie pasuje. Anglik z 
tiieraaiiejszą stanowczością skierowu­
je się ku następnej wlffii — to saimo. 
Aittailaglicziua scena odbywa s ę  przy 
trzeciej willi. W reszcie drzwi czwarte 
go doimiku otw ierają się z  łakuwścią i 
■nasz bohater ma już wkroczyć do 
wnętrza, gdy ciężka dteń poliojamta 
spadia mm nagle aia ramię.

— Dokąd?
— Jakto dokąd? Do domu.
—Bajeczki, aniołku. Siedzę parna od 

plierwszej willi.
— Ależ to  mód dom .zapewniam pa­

na. Zresztą za>raz reigo dowtedę.
WdiOidzą tedy gazem do środka i 

masz gientitemam rozebrawiszy silę ttaj-

spofcoj®:©j, udaje się wgląb mieszka­
nia.

— Tu śpi moja córka — mówi, u- 
chylając drzwi. Rzeczywiście, w  łóż­
ku leży śpiąca dziewczyna.

— A tu — syn, otw iera drugie 
drzwi.

Istota e. Na poduszce spoczywa roz 
czochramy rudy łeb jakiegoś golową- 
sa.

— A tu, trzym ając palec przy u- 
stach i  zbliżając się do trzecich drzwi 
— tu śpi mośa żona. I filuternie u-' 
śmiiechnięty uchyla zlekka drzwi. Ale, 
co to?

Na poduszce obok kokieteryjnego 
czapeczka, spoczywa wygolona mę­
ska gęba,

— A to? — groźnie szepoe polic­
jan t

— To, to  — mamrocze twezdecydo- 
wamle nasz -bohater.

— Taik, to?! — ryczy już m-emal 
głośno stróż beapieczeństwa.

— To? — na twarzy gentlemana 
widać pewne wahanie, wreszcie u- 
śmiiechniięty kończy jowiataiie:

— To? — to przecież jestem ja 
sam.

Ildefons Kopytko
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przeżywa przykrą przygodę w swym ogródku.

ra-azi...
Ad..\v0kait ipftrfpził mu, żeby 

tychm ast staw ił .si-c w komisaria­
cie jpo&iTt i złożył zeznanie o ca- 
łetn wydarzertin.

—  A po tem  znow u p rz y jść  <i-o 
.pana?

A dw okat uśm iechnął s ie i 
—• O nie! Ju ż  parna n ie  w y p u ­

sz cz a  s ta m tą d !  Ale n iech  c a a  nie 
ro zp acza . Pode.'m e s  ę pańsk ie j o- 
brony, znajd 'ziem y okoliczności la  
godzące...

—  Ja k to ?  W iec  m a m  n ie  p rz y jść  
w ięcej do  do  m it? Ż ona i dzieci m a  
ją  zo s tać  b e z  ś ro d k ó w  do  żarcia! 
Kto w ie. k ie d y  b ęd ę  m óg ł o d e ­
b ra ć  sw o je  oszczędności... Boże,- 
B oże, c o  orti .zrobią? 1 C o ja  zrob iu 
łe m !

— Ma pan tu 50 złotych i irecił 
pan da żotrie. Późn ej sie oblfczy-< 
m y. Weźmie p sa  auto i pojedzte
d o  dom u a n as tęp n ie  do  poHcjL 
Ale n  ech się p an  śp ieszy .

Adwokat wdidzćał jeszcze z ok­
na, jak morderca wsiadał do tak - 
sówki-

G zy  m am  d o d ać ; że  m e ce n as  juk  
n ig d y  o mfm n ie  s ły s z a ł?

SPŁACANIE DŁUGÓW 
Do sklepu pana W alentego OsiipkP 

przychodzi siedim'.oletni synek jegtx 
klienta, Feluś.

— Dzieńd-abry .panu, papie Os lipko* 
Taituś kazał powinszować Nowego Ro 
ku i po wiedizieć, że chciałby zatplac i  
rachiwiek...

— To bardzo ładnie, wyjątków di 
ładnie ze strony tweg-o ojca. Mas* 
■tu pędraku piernika.

— Taik — kończy chłopiec — ate 
nie maże, bo nie ma o eniedzy.

ROZTARGNIENIE 
Młody Marittsz Szozebiotkower a  

Ozorkowa bawi ma studiach w W ar­
szawie. Przed paroma diniami w ysiał 
do ojca List, w  którym prosił o pien.ą- 
d-ze, gdyż został bez grosza.

Po paru ditiiach otrzymuje czek sta! 
dwieście złotych. Idizie z nim do baiti 
ku. Kasjer ogląda czek i odmawia wsT 
płaty.

Mariusz jest niemile zdziwiony.
— Co jest? Niema .pokrycia?
Kasjer bez słowa wsikaizoiie na rn:i'ej<

see podpisiu, gdzie widnieją amstępu.-* 
iaoe słowa:

„Kochaiją.cy cię ojciec**.
W  SADZIE 

i— Imię i  nazwisko?,
•— Szyja Rappaipoirt.
— Wyznanie? 
i— To sarno.

PEDAGOG

r

— Spójrz-no, smarkaczu'. Taik bę­
dziesz «a starość wyglądał, jeśli im 
przestaniesz obgryzać pazinogci!
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RIGHT THUMB r . Lit t l e  p i n g ł r *
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W A L T E R  ''R E D "  T y L C Z A K  - E ,c o p e d  l,o m  C i ly  J o i l  
o t  H ig h la n d  P o rk , M ic h ig a n  J u ly  8 , 1 9 3 3  '
T y ic x a k  is a  l o n g  te rm  c o n v ic t  from  M o r q u e t t e  P r iso n  a n d  
h o s  s e rv e d  tim e  fo r B. a n d  E ., S o fe  J o b s ,  R . A .  a n d  
M u r d e r  e n d  w o t  b e in g  h e ld  o n  a  w rit in  a  m u rd e r  c o s* . 
H e  h o d  ' a '  3 8 - S p e c ia l s N ic k f c *  P l a te d  C o l t  - R e v o lv e *  
N o .  5 1 4 7 6 3  w h ic h  ha* " H .  P . 1 5 "  e n g r a v e d  o n  th e  b u t t ,  
T h is  m o n  i* a  d e s p e r a t e  'c h a r a c te r  h o v in g  b e e n  im p l i .  
c a t e d  in  a  p r iso n  b r e a k  a t  M a r q u e t te  in  w h ic h  s ix  m ers 
w e r e  k i l l e d .
T y tc z a k  is  o  k ille r  a n d  g r e a t  c o re  s h o u ld  b e  u s e d  in  han* 
d l in g  h im

W ire  o i l  in f o r m o ttc n  a t  o u r  e x p e n s e  to :

■kieś drobniutkie odchylenie, ja­
kiś haczyk, jakaś listew kę docże
pianą do którejś ze skrupulatnie

l )  W iry  (linie przypom inające sp r ę ży n k ę  od zegarka lub m uszle ślim aka). 2) Łuki (począw szy  od linji poziom ej w yg in a ją  s ię  linie w  luki). 3 ) N am ioty  
(u dołu w idzim y ja kg d yb y  nam iot). 4) Pętlica praw a (posiada od s tro n y  lew eg o  boku ką t zw a n y  deltą, od którego idą linje  w  form ie pętlic ku stronie pra

w ej). 5) Pętlica lewa (ką t z  praw ej stro- n y  linje w  form ie pętlic ku  s trom e le- wej).

Hallo! Warszawa-New York - Yokohama!!!
Szukamy człowieka, który nazywa się 9-4-E-e-0->14

tylosfcopijne k a rty 1, rejestracylfc 
,ne.

W  jakich w arunkach odbyw a 
się w łaściw a praca  daktylosko- 
ipijna skoncentrow ana w refera­
cie rozpoznaw czym  centrali 
służby śledczej?

•Chcąc ją omówić w  sposób 
najprzystępniejszy, musimy zaj­
rzeć  do biur owego referatu, 
rządzonego przez specjalistę i 
fachow ca, autora „Istoty i za ­
dań m onodaktyloskopji" nadko­
m isarza Jakubca.
W  b iu rach  re fera tu  

r o z p o z n a w c z e g o
'Jak już wspom nieliśm y w je­

dnym z poprzednich artykułów , 
referat rozpoznaw czy posiada 
około pół miiljona k a rt rejestra- 

' cyjnych. N asuw ałoby się nam 
spostrzeżenie, że w takim  „po­
top ie“ kart. orientacja jest rze­
czą niełatw ą. W  rzeczyw istości 
jest inaczej.

S pecjalista  zarów no klasyfi­
kację dostarczonych mu odci­
sków , jak i odnalezienie' odpo­
wiedniej k a rty  może przepro­
wadzić w  zdumiewająco k ró t­
kim czasie. Spraw ę ułatw ia jesz 
cż 2 ten fakt, że referat rozpo­
znaw czy w  zasadzie nie zna na 

risk. To znaczy m ów iąc ści­
ślej, nazw iska przestępców  są 
tam  dość obojętne. W praw dzie 
/widnieją one na kartach, ale jak 
już pisaliśm y poprzednio, zdarza 
ją się bardzo często całe pliki 
akt z różnemi nazwiskam i, przy  
czem  załączona karta  daktylo- 
skopijna w skazuje, że należą do 
jednego i tego samego prze­
stępcy. .

; Natomiast nie może się zda­
rzyć , by  do jednego człow ieka 
należały  różne odciski daktylo- 
skopijoe.
N a jp ra w d z iw sze  

n a z w isk o  i
M etoda daktyloskopii w ycho­

dzi tern sam em  z bardzo logicz­
nego i prostego założenia. Naz­
w isko i m nóstwo innych cech 
zew nętrznych  człow ieka —moż 
n a  zmienić. Uczciw ie lub nie­
uczciwie, przypadkiem  czy na­
umyślnie — można. Ale jedna 
jest rzecz, k tórą każdy ze so­
bą na św iat przynosi i której ni 
jgdy zmienić nie może: linje pa­
pilarne na dłoniach i palcach 
rąk , na  dłoniach i palcach nóg. 

Otóż zam iast mówić: Jaw o­

rowski W ojciech (dlatego że ten 
Jaw orow ski pokazał taki doku­
m ent, tak go ktoś nazw ał, czy 
też on sam  tak  nazw ał s :ebie) 
mówi się w  referacie rozpozna­
w czym  np.: 25— 18 W -w  1-i 20— 
i to jest najpraw dziw sze nazw i­
sko tego osobnika. Tak samo 
go nazw ą refera ty  rozpoznaw ­
cze policji angielskiej,- japoń­
skiej, am erykańskiej i niem iec­
kiej — w szędzie gdizie ten osob­
nik wpadnie w kolizję z kodek­
sem  karnym . W  każdem  m ie­
ście i każdym  języku św iata.

Takiego nazw iska skłam ać, 
ani najgenialniejszym  naw et w y 
biegiem  zmienić nie można.

P o d z ia ł linij 
p ap ilarn ych

W  jakiż sposób ustala się te 
tajemnicze dla laików znaki?

Linje papilarne palców w szy ­
stkich ludzi można podzielić na 
pięć głów nych grup:

1) linje łukowe,
2) linje nam iotowe.

3) linje pętlic praw ych,
4) linje pętlic lew ych,
5) linje w irow e.
Na załączonych zdjęciach po­

dajem y w zory  tych głów nych 
grup w raz z objaśnieniami.

Każda zaś z tych g ru p  rozpa­
da się na podgrupy (np. linje łu­
kow e dzielą się na: łuki norm al­
ne, łuki pętlice, łuki z bliznami 
i t. d . ; W iry  na: w iry  koliste; 
(Spiralnie, elipsow ate, bliźniacze 
i t. d. i t. d.).

Ten w łaśnie ustalony i d ro­
b iazgow y podział spraw ia, że 
każdego człow ieka, zam ieniając 
g rupy i podgrupy jego linij pa­

p ila rn y ch  na odpowiednie litery  
"i cyfry, m ożna nazw ać w zorem  
podobnym  do tego, k tóry  poda­
liśm y wyżej. Istnieje zaś stu ­
procen tow a pew ność, że takie 
„nazw isko" nie pow tórzy  się ni 
gdzie na świecie.

Dla ułatw ienia w zajem nych 
w yw iadów  i korespondencyj, u- 
staliły  policje krym inalne w szy-

Jak  w skazuje załączone zdję- 
cie, karta  przysłana przez pó-Ii-r 
cję am erykańską do W arszaw y , 
posiada odbitki palców  poszuki­
wanego przestępcy  w  porządku 
•następującym: u góry p raw a
ręka i palce: duży, w skazujący, 
średni, serdeczny m ały, u dołu 
lew a ręka i palce w  tym  sam ym  
porządku. • , 5

Urzędnik, k tó ry  dostaje do rę 
ki taką kartę, nie trudzi się już 
nad ustaleniem  pozycji i rozmie 
szczenią palców, tylko odrazu 
przystępuje do klasyfikacji. I 
w yobraźm y sobie, że m ając i- 
dentyczne odbitki rejestracyjne, 
w tym  sam ym  czasie i urzędnik 
policji chińskiej i urzędnik poli­
cji polskiej nazw ą w łaściciela 
tych odbitek — jednem  i tern sa­
mem „nazw iskiem ". Bez wzglę­
du na to, jakie nazwisko on po­
daje, jak  w ygląda, i w reszcie, 
w którym  roku jego życia, te 
zdjęcia zostały  zrobione.

Taki jest trium f d akty! osko* 
pji!
Jeden  

na... 6 4  m iliard y
O ficja lna . p rak tyka  daktyło- 

skopijna, w ym aga do bezsprze­
cznego ustalenia tożsam ości 
dw óch w zorów  conajmniej dwu­
nastu identycznych cech charak 
terystycznych .

Ale za to można tw ierdzić z 
żelazną pewnością, że niema o- 
baw y ani praw dopodobieństw a, 
by  identyczne „fotografie" dak- 
tyfoskojpijne należały do (róż­
nych ludzi.

Mogą się zgadzać „łuki" i 
„w iry " , „nam ioty" i „pdtil;ilce<*, 

i ba naw et poszczególne w ęzły i 
linijki papilarne, baczne oko jed­
nak uzbrojone w lupę daktylosko 
•pijną natychm iast dostrzeże ja-

łiczonych linij — i odróżni.
A tw ó rca  nowoczesnej w ie­

dzy daktyloskopijnej Franciszek’ 
Galton na podstaw ie żm udnych 
badań obliczył, że „podobne li­
nje papilarne mogą się zdarzyć 
raz na 64 mil jardy w ypadków ".

Nasza dwumiljard! rwa 'ludz­
kość na ziemi, om yłek doktylo- 
skopijnych obaw iać się nie po­
trzebuje!

stk ich  państw  sposób i porzą­
d e k /w  jakim robi się owe dak-

Walter "R ed" Tylczak - $500.00 Reward
NO TICE— C hich Fingit Print* on voui S«f« Job* and Photo on your Holdup*

e x p e n s e  io :

E. L. PA T C H , Chief of Police,
H ig h la n d  P a rk ,  M ic h ig a n  

$ 3 0 0 .0 0  R e w o rd  w ill b «  p o id  b y  ih e  C ity  o f  H ig h lo n d  

W A L T E R  " R E D "  T Y L C Z A K  • E s c a p e d  C o n v ic I ,  A g e  5 6 ,  H i. 5 - 1 0 ,  p*,fc *° j ,h c  e * p tu r«  o l  th is  m a n  d e a d  o r  o l iv e ,  w h e n  tu rn*
W l  1 6 0 ;  E y e s , S h a r p , B ro w n , H a i r ,  S a n d y  R e d ,  C o m p le x io n ,  l i g h a  ««* o v e r  to  a n  o f f ic e r  from  th is  d e p o r tm e n t .
F r e c k le d ;  N a t io n a l i t y ,  P o l is h ;  R e l ig io n ,  C a th o lic .  R e w a r d  e x p i re s  J o ń u i r y  1 ,  1 9 3 4 .

List gończy  poszuku jący bandytę  ame ry k a  skiego  i Polaka z pochodzenia  
W altera  Red (C zerw onego) T y le  żaka  p rzysła n y  przez policje am erykańską  
do W a rsza w y . L ist obiecuje nagrodę w kw ocie 500 dolarów, za  „żyw ego lub 
um arłego". W id zim y  na nim praw id łow y w zór odcisków  dahty loskop ijnych .



Nowy model włoskiego samolotu, zad zlwiająoy swym osobliwym kształtem,

Jedyną dotychczas kobietą w Auglji, która zdobyła godność burm.srrza, 
jest Miss D. Benham. Na fotografii wklzfimy ją w uroczystym stroju m 

srebruern godłem władzy.

Str. 7   Gawairtelt; 9 Hstoipafta I*>33 r . __________     Hr, 3 1 F  %

Jedeir- z licznych obrazków podczas ostatnich rozruchów w Palestynie. 
Policja rozpędza demonstrantów po walce ulicznej w Jaffie.

Nastrojowy obrazek morski o szarej godzinie. Marynarze odpoczywają 
pracy, zapatrzeni w dal.

Primabalerina opery warszawskiej 
H. Szmolcówna objęła kierownctwa 
klasy baletowej w Studium tańca arty«
stycznego J. Hryniew ckiej i F. Bratoc

1 h A ..............-

Filuterny uśmieszek malej Laponeczki 
w oryginalnej fryzurze z warkoczy­

ków.

Rewolucjoniści kubańscy spraw dzają arsenał bron; w Havanie.
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D o d a t e k  k o b i e c v
przcswnicq

w radach miejskich i wiejskich
Czy jest kobieta, Iklóraby nie 

chciała widnych i obszernych sa! 
szko.aych -dla dziatwy, peinowarto- 
ścwwe®o mleka. -gdroweso a tanie 
go mięsa dla swych rodzin, opieki 
mad matką i dzieckiem, nad starca­
mi i chorymi?

Chyba nie. Te sprawy są tak 
związane z jej codziennem życiem i 
z jej potrzebami serca, że chyba o 
to pytać nie potrzeba.

Mało natomiast kobiet zdaje so­
bie sprawę że polepszenie stosun­
ków w tych dziedzinach w dużej 
mierze zależy, a przynajmniej bę­
dzie zależało od nich samych.

Są to wszystko bowiem zagad­
nienia. w których przedewszyst- 
k em glos mają samorządy, a wszak 
nowa ustawa samorządowa przy­
znaje prawa bierne i czynne wszyst 
kim kobietom narowili z mężczyz­
nami.

Czynne i bierne — to znaczy, że

każda 24-1 etni kobieta głosuje, a 
każda 304etnia może być wybra­
na do rad gminnych, czy miejsk.ch.

©gól biewiast nie lubi polityki. 
Nauczyłyśmy sic wprawdzie glo- 
rsować dó Sejmu, ba, nawet do Se­
natu (pomimo, iż trzeba sio przy­
znać do Ekończen a 30-ki), ale na 
tern koniec. Polityką naogól intere­
sujemy się mało w odróżnieniu do 
spraw .spoteczinych i filantropijnych, 
które żywo pociągają liczne rze­
sze kobiece.

I oto obecnie przed .społeczeń­
stwem łeob ecem otwiera się nowe 
pole pracy — pracy społeczno-go­
spodarczej, nie z.wązanej % polity­
ką. To osia tnie sło wo pódk r eś la i n y 
specjan.e, ponieważ czekające mas 
niezadługo wybory odbywać sic 
będą pod hasłem odpohtyfcowaoia 
samorządów.

Bo czyż zdrowe i tanie produk­
ty, higjamczne szkoły, dobre szpi-

U jeluRb warunitsch pracujemy i co za to mamy
M aszy n is tk i

Gdziekolwiek wejdzcmy — do 
urzędu, redakcji, biura fabryki, czy 
jakiegokolwiek innego przeds:ębior 
stwa — wszędzie usłyszymy cha­
rakterystyczny stuik maszyn do pi 
sania i ujrzymy pochylone nad 
niemi postacie maszynistek.

Palce ich biegają z niebywałą 
szybkością, wzrok i umysł wytę­
żony. by jaknajpredzej i jaknaj- 
eprawrriej wywiązać się z powie­
rzonej im roboty.

Męczący stuk niszczy nerwy, 
a mechaniczna pozornie praca wy 
maga ciągłej, czujnej uwagi, wy­
czerpując duchowo.

Mimo to maszyna pociąga licz­
ne zastępy kobiet. Jest .przecież 
na maszynistki znaczne zapotrze- 
bowartóe. nie obejdą się dziś bez 
nich nie tylko -większe biura, lecz 
a drobne nawet kantory.

Przytem praca ta nęci jeszcze 
a z tego powodu, że nie wymaga 
wyższych, i dłuższych studjów: 
Tak przynajmniej sądzą te liczne 
bardzo pamemki, które ukończyw 
szy jakąś szkołę ogółno-kształcą- 
ca idą na kurs pisania na maszy­
nie.

Kurs taki trwa parę miesięcy 
i kosztuje niewiele — 15, 20 zł. 
A potem nadzieja znalezienia pra 
cy. Szybko jednak różowe ma­
rzenia rozwiewają się z pierw- 
szetm zetknięciem z rzeczywisto­
ścią.

Kurs wprawdzie skończony, da­
je on jednak w rezultacie zaledwie 
•teorję. Na to, aby zostać napraw 
dę biegła maszynistka trzeba je­
szcze długiej i wytężonej pracy. 
A tymczasem wszędzie poszukują 
rutynowanych, o praktykę trud­
no. jeśli się ją gdzie wreszcie do­
stanie to bezpłatna lub za drob­
ne grosze.

W końcu po okresie żmudnej 
pracy zdobywa potrzebną bie­
głość otrzymuje posadę. Za bi­
tych oskm godzin, a jakże często 
i węcej otrzymuje 100, 120 zł..
rzadziej 150.

Maszynistka władająca dwoma

obcemu językami znająca steno­
grafię, jednem słowem samodziel­
na stenotyplstka — se>kretarka po 
Wera 20© zL rniesęcznce. Ta już 
musiała w studia swe włożyć w  
mało i czasu i pieniędzy, by osią­
gnąć taką pensje.

W ystarczy natomiast zwrócić 
się do któregoś % biur ^pośrednic­
twa pracy łab przeczytać w a ż ­
nie ogłoszenia, by przekonać snę, 
że różni właścicielie biur, prowa­
dzonych przy prywatnych miesz­
kaniach poszukują „młodej osoby 
do zajęcia saę •domem, z umieilęt- 
nością pisania na tnaszyiaie., wyna 
grodzenie zL 50“. Tam już irM 
nie przestrzega ośmiogodzinnego 
dnia pracy, a pisanie na maszynie 
przeciąga siię do późnych godzia 
wjeczouriyah.

Maszyna, błogosławiona dla jed 
nycii, staje się często groźną dla 
drugich.

Są mianowicie wypadfkti, że ja­
kieś biuro zakupuje większą Ilość 
mą-szyn do pasania. W firmo re­
prezentującej daną mańkę pracu­
ją  ̂niebywale biegłe maszynistki, 
które wykazują że aa danej ma­
szynie można w przeciągu tup. 15 
tnimut napisać taka i taką ilość 
wierszy (piszą do tego teksty do 
brze i.m znane).

Szef biura oblicza więc, ile w 
przeciągu ośmiu godzin powinno 
być wykonanej roboty, odpowied­
nio do tego Tedukuje personel, a 
■pozostałym rozdzieli a poprzednią 
pracę. A1bo_ ją wykonają, ąilbo są 
niezdatne. Ślęczą tedy maszynist 
iff długo po wieczorach nie wy­
chodzą na obiad byle nie utracić 
tak bardzo pożądanej pracy.

Wyjątkowo zdolne jednostki za 
wsze w życiu dadża sobie radę, 
potrafią więc i na tej drodze z-wy 
c-ięsko dojść do lepszej przyszło­
ści. Przeciętna, jednak maszyntet 
ka z trudem wykuwa swą szarą 
doię w szybkim stuku maszyny 
głusząc meapeliiiofiie pragnienia i 
marzenia.

tale i przytułki, nieszkodliwa wo­
da do picia. a nawet pozbawione 
wyboi drogi nie są jednakowo po­
trzebne Jadziom wszelkich Hgra- 
powań politycznych, choćby od 
konserwatystów' -do komunistów?

Zmysł praktyczny, cechujący ko­
biety, umiejętność oszczędnego go­
spodarowania. znajomość potrzeb 
rodziny i dziecka, czynny udz-ał w 
pracy różnych organizacyj spolecz 
pych stanowią warunki, które z ko­
biety uczynić mogą bardzo poży­
teczną pracownię w' radach miej­
skich i gminnych.

I dotychczasowe prawo n.e bro­
niło kobietom zajmowania tych 
stanowisk. Dowodem tego jest, że 
ogólna liczba radnych - kobiet wy­
nosi w calem państwie 401, z czego 
pa rady miejskie przypada 118. a 
na . wiejskie 283. Wybrane zosta­
ły one już przez mężczyzn, bez 
udziału kobiet.

Ta zdawałoby się dość pokaźna 
liczba stanowi jednak zaledwie 0.2 
proc. ilości wszystkich manda­

tów radzieckich.
Obecne cyfry te ulec będą mo­

gły poważnym przesunięciom, w 
zależności oczywiście od kilku wa­
runków, mianowicie licznego u- 
działu kobiet w glosowaniu do sa­
morządów, popierania kandydatur 
kobiecych oraz zrozumienia wagi 
tych spraw i roli, jaką kobieta mo­
że w nich odegrać.

Przyszłość tedy pokaże, czyśmy 
już na tyle dojrzały, by egzamin 
wypadł pomyślnie.

U bici ze świata kobiecego
W yniki Zjazdu  

Z. P. O. K.
Po pięciodn owych obradach zakoń­

czony został w ubiegłym tygodniu zwo
lany dio W arszawy II W alny Zjazd 
Z-wiiaźkw P racy  Obywatelskiej K obiet

W: wyniku 2ia>zdu uchwalonych -zo­
sta ła  assere* ważnych wniosków, do­
tyczących .spraw kobiety i dzieckai, 
zwalaziamira raioratayah skutków bezro­
bocia j wiele iinnych, a  taikże w zw ą z- 
ku z ostatniemi zarściaitm na Uniwer­
sytecie W arsz. aktualna rezolucja, 
wzywająca wszystkie kobiety n ezależ 
nie od różnie politycznych d o  w pływ a 
ma na młodzież w kierunku zaprzesta­
nia waik bratobójczych, przynoszących 
same naszej wskrzeszonej ojozyźfn e.

Szereg cekaw ych referatów z dzie­
dziny społecznej, politycznej, kultural­
nej, prawnej, gospodarczej poruszył n a s i  
aktualniejsze zagadnienia, a obrady w 
komisjach (sprawy kofoece, wychowa­
li e  obywatelskie, prasa, wytwórczość 
i blinie) pozwoliły delegatkom ustalić w y 
tycznie na przyszłość w  -pcacy, prow a­
dzonej na swych terenach

Na ipodiniestertie zasługuje doskonała 
orgKtózacća Zjazdu. zapewniająca w szy 
stik im przybyłymi w  liczbie .przeszło 
2-ch ty s ię c y  yyygOidaiy pobyt w stoli­
cy.

Miłe wspomni emie wywiozły niewąt­
pliwie uczestniczki Zjazdu z bytności 
n.a Zamku, gdzie podejmował je herbat 
ką Pan Prezydent wraz z Mabścmką. 
Urozmaćcemiem pobytu był również 
raut w  salach Rady Miejskiej oraz zoir- 
gasrzowaine przez Zw ązek przedsitawie 
■ale w  Teatrze Wiefflcim.

W ostatnim dniu Zjazdu po izaifwner- 
dizeniu sprawozdania karowego ? przy  
jęciu wniosków oraz poprawek staituitiO- 
wych nastąpiły wyibory nowych właidz. 
Przewodnicząca Związku pozosiała na 
daj p. Zofia Maraczewslka, po-wołaina 
na to  stanowisko wśród niebywałego 
entuzjazmu wszysitkrch zebranych.

* : : : ---------------
Kąc% o r 9felvcznv

K o m p o ty  z im o w e
ZASADY OGÓLNE

Najprostszym i najtańszymi sposobem 
jest robienie kompotów w zwyikłych 
bu tefc id i od wina. Należy je wymyć 
dckladnile rozezyneitn wody, wypłukać 
kilikakirotoie i wysuszyć d ik ta d n e  w  
gorącyim piecu. Korkuje się je ea  po­
mocą zwykłej maszynki wyparzouenii. 
go-rąceimi kodfcami, zaw ąznje drutem 
lub pi-C'C.nym szpagatem, aby przy go­
tow aną korek n.ie wyskoczył.

Owoce wraz z syropem nie powin­
ny dpdiodizić do samego korka, nailerży 
pod iiiim poz.Oistawrć pusifcą przestrzeń, 
mniej -więcej trzy cttm. Butelki ustawia 
się w rondlu lufo-kotle głębokirm, na pod 
kładzie z siana tub starej ścierki. Po' 
między butelki nakłada się też szczol- 
n e siana, czy słomy, aby gotując się 
nie zderzały o s :ebie i nie pękały. Za­
lewa się butelki letnia wodą i zaczynia 
gotować, uważgiiąc. aby butelk po sa­
me sizyjki były 'poigrażone w wodzie— 
jest to jedoe z głównych warunków do 
kładnej sterylizacji.

Gdy woda za-wrze, gotujemy dalei 
od 15 do 20 minut. Wobec tego, że w 
butelkach możemy sterylizować tylko 
drobne owoce, ta ilość czasu zupełnie 
■wystarcza. Kocot z butelkaim odsuwa 
my z ognia i dajemy wystygnąć nale­
życie — butelki wyjete z gorącei wo­
dy popękałyby natychmiast.

Sv-rop n.a kompot nie powiniem być 
tak słodik, jak na konftiiry. — na 
kwaśne owoce możemy brać od pół do 
trzy czwiarte k io  n.a litr" wody, na 
stodkie — 400 gr. na litr wody wystar 
czy. Syro.p należy zagotować; jakuaj- 
staramm'ej zsziumować, zilać w -czyste 
porcelanowe naczynie i  dać oitu. się 
ustać.

KOMPOT Z GRUSZEK
Ładnie, duże, tóeprzej-rzale gruszki o- 

brać z łuipim, przekroić na .połówiol i 
odrzucić z wlch ziaiimtoa. Ogonk fu szy -  
ć.ąć do połowy r,l'nigr' c l W kładamy 
do niegęsiego syropu (40 dieka -cukru 
na lil.br wody) i  gotujemy, aż mwęfeną 
i nabiorą nieco różowego kalorii. Dla 
aroimatu d o d a je  się kawałek waiKtJi.

Gorące gruszki wkłada się szczeknę 
w raz z syropem w  dobrze ogrzano 
kotmpottjery ii zalewa naityctomrast roz- 
toipkmiym pedieim a a  grubość 3 pal­
ców.

------------G-S-P----------- -

Kursy obrooy
d l a

Warszaiwsk e Koto Pań L. O. P. P . 
organizuje w bieżącymi miesiącu szereg 
kursów obrany prz-ec wgazowej, na któ 
rych kobiety zazna donnie się będą mo­
gły z zasadniiczeim. podstawami obro­
ny i ratownictwa.

Pierwszy taki kurs już .się rozpoczął 
6-so, termóuy dwu następnych są: 
20-go i 27-go 1'stopada Są to kuirsy 
elieitnentorne, 10-oio goidzlninię, trw a­
jące dni 5. W ykłady odbywają się w  
goidz. .cd 18 do 20-ej.

Pozaitem odbędzie sie bezpłatny kurs 
dla pomocne domowych 13-go t 15-go 
listopada po 1 ii pól godz. dzennie.

Wsąeiiikteh iinformacyj ttdzisin oraz 
prz.yijimuję zaipfey sekretariat Koła Pań 
L. O. P. P., M-cko-towtska 14 m. 16 w. 
godz. od 10 — 14 i od 17 — 10.
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Trytnina CgyteWkdw

Pod knutem satrapy XX wieku
Straszna prawda o stosunkach w maj. Czerwionha

C zytelnicy przypominała sobie za 
pewne ogłoszony przez  nas reweła 
cyiny list robotników maj, Czer- 
wionka w  pow. rybnickim, należą­
cego do osław ione! z ostatnio w y­
krytych skandalicznych nadużyć na 
szkodę Skarbu P aństw a — Wspólno 
ty  Interesów.

W liście tym odsłaniała oni nie­
zw yk le  cieżkie warunki w  Jakich 
muszą pracow ać, by  Jako tako u trzy  
mać sie na pdwierzchni życia.

W związku z tym listem otrzy­
m ujem y od p. Andrzeja Jana Fol­
warcznego, b. inspektora rolnego w  
dobrach Czerwiottki obszerne pis­
mo, bedące Jakby przypieczętowa­
niem tych ciężkich oskarżeń, wyko  
rzys tyw anych  robotników , pod adre 
sem nieludzkich w łaścicieli 1 rząd ­
ców . Red.
Przypadkowo wpadł mi w rękę 

nam er „Nowego Czasu** z 2 listopa­
da r. b. Przeczytałem  w oim a r­
tykuł o stosunkach, panujących we 
■dworze Czerwionka.

Jako jędrna z giównych 
©Lar szalejącego tam obłędu, 

po raz pierwszy śmiem -dzisiaj za­
brać głos w kwestji tych 

niesłychanych krzywd, 
systematycznie popełnianych. „1st 
es auch Wahtisicm, so hat es doch 
S ystem !“.

Wysokie Uznanie należy się śrnia 
łgrnu krokowi Redakcji, która rrte 
obawiając się mocy wielkiego ka­
pitału, ma cywilną odwagę 
stanąć w obronie tych maluczkich, 
wegetujących na dnie życia.

Jest rzeczą smutną i- straszną 
zarazem , że taki majątek, który 
pow nien być placówką narodową 
i socjalną, jest tylko 
obiektem wyzysku I terenem zała­
twiania osobistych porachunków 
łudzi, nie mających żadnego poczu­
cia odpowiedzialności społecznej, a 
mocno podobnych do typu Lornbro 
sowskich i Magnus H rschfeidt‘ow- 
skieh, uważających siebie za 

małych Ludwików XV-łych. 
„L‘etat c‘est moi!**. Nie widzą oni 
nigdy interesu powierzonego im 
warsztatu —

tylko swój własny.
Ile cni szkody wyrządzają intere­
som narodowym i społecznym — 
tego sobie

w bezdennej głupocie 
swojej wyobrazić nie są w stanie. 
Smutna to, ale tragiczna nieświa­
domość.

Artykuł w „Nowym Czasie'* s ta ­
je w zupełności na gruncie 

smutnej prawdy.
Aczkolwiek byłem daleki od autor­
stw a — brakowałoby mi może cy- . 
wrfnej odwagi do rzucenia światła 
na te

smutne sprawy,
urągające nawet mocno prym ityw ­
nym pojecom o dozwotonej 

eksploatacji ludzi —
szarpano mnie po adwokatach i 
chciano mnie
zmusić do pisemnego oświadczenia,
że artyku’v, które się ukazały w 
„Nowym Czasie1*, są wymysłem 
chciwego na robenie niezdrowej 
.sensacji dziennikarza — nie mają- 
cem nic wspólnego z rzeczywisto­
ścią.

Spodziewam się. że czynniki za­
interesowane zaskarżą Redakcję 
„Nowego Czasu** i, że siłą faktu 
naga I rzeczywista rzeczywistość 
— bardzo łagodnie w „Nowym 
Czasie** opisana — zostanie naresz­
cie wyjaśniona, że nie będzie

żadnych wątpliwości co do praw­
dziwości zarzutów’.

Pięć lat przeciwstawiałem się, 
owej wściekłej swawoli i butnemu 
naigrawaniu się z robotników. Wy 
magać można i powinno się od 
każdego sumiennego pełnienia o- 
bowiązków. Tępić należy bez­
względnie

nieuczciwość I lenistwo 
— ale świętym  obow ązkiem spo­
łecznym jest dać każdemu — co

W  -związku z w ielką aferą  trucicieł- 
ską H iibnerowej, żony ko lejarza w Ka 
mionce koło Mikołowa, k tóra  z  koń­
cem m area r. b. w ysłała  na drugi św iat 
dw oje dzieci oraz usiłow ała truć sw e­
go męża, w ładze sądow e dokonały one 
gdaj ekshum acji zw łok dzieci.

Poniew aż zwłoki znajdow ały  się w 
stanie silnego rozkładu i badanie oka­
zało się niemożliwe, w ładze ograniczy 
ly  się do w yjęcia w nętrzności, które 
zostaną przesłane do insty tu tu  m edycy 
ny sądow ej w K rakowie celem  che-

Przed wydziałem kanw  - skar­
bowym sądu ok-r. w Katowieaca 
rozpoczęła się wczoraj .sensacyjna 
rozpraw a przeciwko hurtowinilka- 
mu drogeryjnemu Erykowi Połac- 
kow ’, kupcowi Jakubowi Surowi- 
cowi i b. hiisspeiktorowi wydziału 
zdrowia publicznego, Stanisławo­
wi Nieziołkicwlczowi z Katowic.

Akt oskarżenia popiera wicepro­
kurator Kuczikowski, rozprawie 
przewodniczy wiceprezes Boro­
wicz.

Oskarżeni w czasre od 1926 do 
1930 przemycali przez n'eusfcaone 
dętą dl punkty, graniczne m  O. Ślą­
sku z Niemiec tow ary zakazane 
do wwozu z pomknięciem ustaw 
celnych. Przedmiotem były specy­
fiki lecznicze, które dostarczano a- 
ptekarzom G. Śląska i całej Pol­
ski.

Komitet o rganizacyjny Święta Nie­
podległości w porozum ieniu z W oje­
wódzkim Komitetem W F. i P  W. u- 
stalśł następujący program  obchodu 
Św ięta Niepodległości dla uczestników 
organizacyj sportow ych w Katowicach: 

Sobota 11 listopada 
G odz, 9.30: nabożeństwo w kościele 

garnizonowym , w którem  wezmą udział 
tylko delegacje zw iązków  okręgow ych.

Godz. 10 — 10.20: Zbiórka członków 
klubów, organizacyj i tow arzystw  na 
dzedzitteu  Szkoły Policyjnej p rzy  u!. 
B artosza Głowackiego na miejscach 
w yznaczonych względnie na ulicy B ar 
iosza Głowackiego.

Śląski Kłuto M otocyklowy. Kolejowy 
Klirb Motocyklo-wy i Klub M otocyklo­
wy M ysłowice ustaw iają się z m aszy­
nami na ul. Poniatow skiego przed gma 
clrem szkoły policyjnej.

Godz. 10 40: P rzeg ląd  p r2 ez Komen­
dan ta  Okr. O środka W . F. w K atow i-

m a się
słusznie należy!

Suttm euique — naw et biednemu 
robotbikowi. któremu tak trudno 
upomnieć się o swoje prawa.

Nie pozwalałem nigdy na to, że­
by wstrętnemu

obiecankami wabić 
robotnika do pracy — ażeby go 
potem przy t. zw. wynagrodzeniu 
śwLdomie i

cynicznie osizukać.

micznego zbadania.
Znajdująca się od kilku m iesięcy w  

więzieniu sądow em  H ubnerow a zezna­
ła, że chcąc w yjść za m ąż za sw ego 
kochanka zam ierzała zgładzić m ęża i 
w  tym  celu w sypyw ała mu do jedze­
nia fosfor. Działanie trucizny okazało 
się jednak zbyt słabe tak, że po spo­
życiu  zabranego z domu do p racy  śnią 
dania Hubner ciężko się rozchorow ał.

A fera ta w dalszym  ciągu budzi 
w śród m ieszkańców  M ikołowa i okoli 
cy olbrzym ie zainteresow anie.

zarzuca ak t oskarżenia, że przemy 
catte specyfki lecznicze stemplo­
w ał sfałszowaną przez siębte pie­
czątką urzędu zdrowia. Nieziołkie- 
wtez pozatem oskarżony jest o po- 
bterame łapówek przy wykonywa 
niitt obowiązków służbowych.

W czorajszy dzień rozprawy mi­
nął na przesłuchiwanću oskarżo­
nych, którzy do winy się nie przy­
znali zgodnie twierdząc, iż specy­
fiki te. sprowadzali via Gdańsk, 
gdzie też zostały uiszczone opłaty 
ce  ne, na oo posiadają rzekomo do 
wody.

R o z p ra w a  p rz y p u s z c z a ln ie  P ó -  
t r w a  o k o ło  5 ctak

Na sali sądowej znajduje się w 
charakterze obserwatora inspektor 
m ńusterjauy Pluciński.

cach.
Godz. 10.55: P rzy jazd  P. W ojewody 

i raport.
Godz. 11.05. Przem ówienie Pana Wo­

jew ody i wręczenie odznak P. O. S.
G odz. 11.15: Ustawienie się do defila­

dy.
Godz. 11.20: O dm arsz i połączenie

się ze stow arzyszeniam i półw ojskow e- 
mi.

Godz. H M :  Defilada na rynku, po- 
czem rozw iązanie pochodu na P lacu 
W olności.

Komitet apeluje do w szystkich o rga­
nizacyj sportow ych, jak rów nież człon­
ków  klubów -i stow arzyszeń aby  dołoży, 
li starań, by uroczystość sportu  śląs­
kiego w ypadła jaknajtepiej.

W  tym  celu odbędzie sie, 9 h. m. 
(czw artek) o godz. 18-tej. w Okr. O środ 
ku W . F. w Katowicach ul. Jaira 14 I p. 
konferencja porozum iew awcza delega­
tów w szystkich tow arzystw  i klubów.

Znam doskonale tc manjery owycH 
patiów — którzy w batwochwał­
czem nabożeństwie do własnej wiel 
kości tak bardzo oddalili się odi 
w arstw y społecznej, z której w ła­
ściwie sami pochodzą.

„Nie daj Boże z Iwana pana!**. 1
Byłem dla tych panów zbyt so­

cjalnie — ba! socjalistycznie na­
staw iony; zarzucano mi stale sto­
sowanie liberalnych zasad „zgan- 
grenowainego Zachodu** w postę­
powaniu z robotnikami, a sami za­
słaniali się światopoglądem rzeko­
mo „katolickim**. Uchodziłem w; 
Czerwiosce za
burzyciela „porządku społecznego**, 
za szkodnika interesików mocno 
osobistych i za tego. który 

śmie zakłócać błogi spokój 
i błogie „dolce farniente" „pakują­
cych miłościwie** — trzymając inii 
ciągle widmo tych naprdwdę naj­
biedniejszych, a noszących też 

miano człowieka 
—przed znużortemi oczyma.

Straszny był
gniew satrapów.

Uległem redukcji. U Komisarza Dc- 
mobJizacyjfiego motywowano tąj 
„redukcję** rzekomem „demobi!:- 
zowaniem** ludzi w Czerwi-oncci 
(!!!) .

(Ci, co znaja chociażby odrobi­
nę stosunki w Czerwio-nce — zdzi­
wiliby s'ę w tern miejscu mocno. 
Ja byłem tym tupetem też serde­
cznie zdziwiony. Co za wspaniałe 
łgarstwo!).

Pomimo mego wyjazdu, mimo,' 
że już tam

nikt karku nie nastawia, 
coraz mocniej podnosi ste „Vox* 
populi" — głos ludu prostego. Daj1 
Boże; aby nareszcie dotarł do u- 
szu tych. którzy są powołani do> 
przestrzegania
elementarnej uczciwości i sprawie­

dliwości.
Bo. zaprawdę wielka fest cierpli­

wość robotnika śląskiego i podzi­
wu godna jego dyscyplina. A trze­
ba mieć nwrnv żołądek, aby spo­
kojnie znosić to

sadystyczne traktowanie
uczciwości w wzajemnym stosunki* 
człowieka do gromadki i to bezmy­
ślne

deptanie godności ludzkiej.
Powyższe moje słowa niechaj 

służą jako dowód mego osobistego 
stosunku do artykułów  „Nowego 
Czasu** — za które 
szargano mnie i grożono mi sądem 
— od których autorstwa byłem tak 
da te ki.

Łączę w yrazy wielkiego powa­
żania

Andrzej Jan Folwarczny
były imsoektor ro'ny w do­

brach czerwieńskich.
Małe Kończyce. 3 listopada 1933,

List powyższy me wymaga żad­
nych komentarzy. Potw ierdza on w 
całej rozciągłości straszną praw ­
dę. którą jako hańbę XX stulecia 
podaliśmy do wiadomości publicz­
nej.

Dz‘ś należatoby jedynie życzyć, 
by w skarda'tezne i wprost nie do 
wiarv stosunki w rządzonym przez 
pp. Brachla i Pefla majątku Czer­
wionka, weJrzały nareszcie miaro­
dajne czynniki i położyły kres ty­
rani?. !

A satrapów osądziła fuż oplnjs 
publiczna!

Ekshumacfa dwojga doleci
ofiar m a t k i - t r u c i c l e l k i

Przemytnicy spceyf kóiu leczn czyeh
na ta w ie  oskarżony cii

Oskarżonemu NSeziolikŁewSezow^

Udział sportu śląsfsieg®
w uFoczystcśulicts 15-Jicia R epodleglośsi
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Ta*prpn;ce toru wyścigowego

Samobójstwo na sali sadowej
Kosmala jasno i zwiezie opowiadał o 

wszystkiem cokolwiek dotyczyło jego 
udziału w aferach wyścigowych. Nie sta­
rał się siebie obronić, ale też w stosunku do 
innych oskarżonych nie przejawiał tej nie­
nawiści, jakiej dał wyraz w urzedzie śled­
czym, w czasie pierwszej konfrontacji po 
aresztowaniu. Oskarżeni spodziewali się, 
ataku furji ze strony Kosmali, ale rychło 
przekonali się, że metoda, która obrał 
Kosmala jest dla nich daleko gorsza. Jego 
oskarżenia były bardzo przekonywujące. 
Dowodził on każdego swojego twierdzenia 
tak logicznie, że nie sposób było obalić je­
go zeznań. Adwokaci byli w prawdziwym 
kłopocie. Raz po raz zwracali się do swych 
klientów o informacje. Oni jednak nie 
mogli stwierdzić niczego coby wskazywa­
ło na nieprawdziwość zeznań Kosmali. Sąd 
początkowo bardzo nieufnie odnoszący się 
do tego świadka, w miarę składania zeznań 
słuchał go z coraz większą uwagą. Były 
momenty, że Kosmala przybierał ton rze­
czoznawcy sądowego, a pytania sędziów 
kierowane do niego stwierdzały, iż uwa­
żany jest on za pierwszorzędnego znawcę 
stosunków toru warszawskiego.

Wreszcie rozpoczęto badanie dowodów 
rzeczowych.

— Które, z tych buteleczek i pudełeczek 
stanowią własność pana?

— Niemal wszystkie.
Kosmala brał po kolei chemikalia, potrzą­

sał buteleczki, przeglądał- je pod światło 
i tłumaczył sądowi działanie poszczegól­
nych narkotyków.

Rzeczoznawcy, którzy siedzieli przy 
stole, obok przedstawicieli prasy, kiwali 
głowami podkreślając, że Kosmala dowo­
dzi fachowo i zna się na tern, co mówi.

—A ta szafeczka? — spytał przewodni­
czący.

— To moja apteczka domowa.
Przewodniczący przejrzał spis załączony

do dowodu rzeczowego.
— To nje są środki stosowane w nagłych 

wypadkach.
— Tak, istotnie, .bo ja te środki przecho­

wywałem w celach zawodowych.
— Znajduje się tam jakiś biały proszek, 

kbęry nie został ściśle określony przez 
biegłych chemików. Czy mógłby świadek 
wyjaśnić sądowi, co to jest za proszek?

—- Musiałbym go zobaczyć, już dawno 
tiie przeglądałem zawartości tej szafki

— Proszę, może świadek otworzy.
Kosmala korzystając z zezwolenia posta­

wił małą szafeczkę na stole prasowym 
i manipulował długo w je i wnętrzu. Nie­
liczni tylko zauważyli, iż ukrył on w reku 

, jakiś papierek. W chwile później wsz.y«cv 
zobaczyli, iak Kosmala zupełnie ja umie nod- 
niósł do. ust i zawartość jego wysypał so­

bie na język. W  tym momencie podbiegł 
do niego policjant i chwycił go za rękę.

— Co świadek robi — zawołał głośno 
przewodniczący.

Kosmala potarł reką spocone czoło.
— Panie prezesie, czy ma pan do mnie 

jeszcze jakie ważne pytania, niech pan py­
ta prędko, żebym miał czas odpowiedzieć, 
prawdopodobnie już za kilka minut nie 
będę żył. Połknąłem cjanek potasu.

Przewodniczący zerwał sie ze swego 
fotela i krzyknął:

— Czy jest w gmachu lekarz sadowy — 
sprowadzić go tu natychmiast.

Policjanci odprowadzili Kosmale i posa­
dzili na krzesło. Był jeszcze zupełnie spo­
kojny. Odwrócił się ku ławie oskarżonych 
i rzekł:

— Nie będę już wam szkodził, wpłynie 
to dobrze na wyrok.

Na sali powstała wrzawa. Ze wszyst­
kich stron publiczność przeciskała się 
przez barjery w stronę Kosmali. Lekarz się 
nie zjawił. Tymczasem Kosmala bladł co­
raz bardziej, wreszcie dziwnych dostał 
dreszczy, parę razy potoczył po sali wzro­
kiem mętnym, jak gdyby nie z tego świa­
ta, a następnie zwalił się z krzesła na zie­
mię. Policjanci podnieśli go pod ramiona 
i posadzili z powrotem na krześle, ale Kos­
mala był już zupełnie bezwładny, przele­
wał się przez ręce. Skropiono mu twarz 
wodą, ale to nic nie pomagało.

Przewodniczący widząc awanturę na 
sali sądowej, zamknął posiedzenie. Komplet 
sądzący udał się do pokoju narad, proku­
rator został na sali, ażeby zarządzić środ­
ki ochronne. Kilku policjantów opróżniło 
salę z publiczności. Widzowie tego niesa­
mowitego widowiska głośno dawali wyraz 
swemu oburzeniu i nie chcieli słuchać roz­
kazów policji. Doszło nawet do starć. 
Oskarżonych wyprowadzono z sali pod 
wzmocnioną eskortą. Lekarz sadowy przy­
był po kwadransie, niemal równocześnie 
z nim nadjechała karetka pogotowia, za­
alarmowana przez policje. Lekarze zale­
dwie spojrzeli na Kosmale. stwierdzili 
zgon. Prokurator kazał policjantowi wyjąć 
papierek, który Kosmala kurczowo zaci­
skał w palcach. Była to maleńka torebka 
apteczna, na której po łacinie wypisana 
był nazwa strasznej trucizny.

Lekarz pogotowia rzekł do swgo kolegi 
sądowego:

— Tu nie było żadnego ratunku. Gdyby 
nawet lekarz był na sali w czasie wypad­
ku, nie mógłby nic poradzić. Dawka była 
tak silna, że mogłaby wystarczyć dla zabi­
cia 100 ludzi, a nie tylko jednego męż­
czyzny. dla którego wystarczy ułamek 
grama.

Wieść o samobójstwie Kosmali przedo­
stała sie lotem ptaka z sądu na ulice. Spra­

wa była tak powszechnie znana, że pisma 
w ydały dodatki nadzwyczajne, rozchwy­
tywane na ulicy przez publiczność. Zasta­
nawiano się w kawiarniach, teatrach, 
mieszkaniach prywatnych, nad losem tego 
dziwnego wykolejeńca i nad zmiennością 
jego charakteru. Z jego przemówienia w 
sądzie przebijała wprawdzie pogarda śmier­
ci, ale później przecież Kosmala zmienił się 
i chciał żyć. Cóż więc nagle wpłynęło, że 
dokonał samobójstwa na sali sadowej. Ty­
siąc wersyj na ten temat krążyło, a wśród 
nich nie brak było nawet tak fantastycznej, 
że Kosmala popełnił samobójstwo z miło­
ści do Rity. Doszukiwali sie ludzie w mor­
derstwie Rity motywu zazdrości i obłąkań­
czej miłości Kosmali Teraz pogłoski te od­
żyły i zaczęły kursować ze zmożoną siłą.

Tymczasem w sądzie okręgowym prze­
wodniczący wznowił rozprawę. W zburze­
nie umysłów było jednak tak wielkie, że 
nie można było prowadzić przewodu, 
wreszcie jeden z obrońców wybawił prze­
wodniczącego z kłopotu.

— Wysoki sądzie — mówił adwokat — 
wypadek, który przed godziną rozegrał 
się w naszych oczach wstrząsnął głęboko 
nerwami nas wszystkich. Równowaga du­
chowa zarówno sądu, jak i stron, została 
poważnie zachwiana i w tym nastroju pro­
wadzenie rozprawy jest absurdem. Nie to 
tylko jest powodem mego wniosku. Sam 
Kosmala wyjaśnił nam, że grał nie pośle­
dnią rolę w nadużyciach popełnianych na 
torze wyścigowm. Według mego głębokie­
go przekonania był on jednym z najwięcej 
winnych, on bowiem organizował więk­
szą część zbrodni, które przypisywane są 
pozostałym oskarżonym. Dlatego też wno­
szę o przerwanie rozprawy, zwrócenie jej 
do śledztwa i przeprowadzenie dodatko­
wych badań, któreby pozwoliły na w ykry­
cie prawdy.

Sąd częściowo uwzględnił wniosek 
adwokata i sprawę odroczył. W  sprawie
skierowania jej do śledztwa miała zapaść 
dalsza uchwala trybunału.

Oskarżeni opuszczali sale zdenerwowa­
ni, a jednak zadowoleni, że Kosmala rriimo- 
woli wziął na swe sumienie większość 
zbrodni przez nich popełnianych.

W  W arszawie wrzało. Na wyścigach 
ogromny tłum ludzi przelewający się koło 
kas, nie mówił o niczem innem iak o samo­
bójstwie w sadzie.

Zwłoki Kosmali przewieziono wieczorem 
do. prosektorium. Gabinet medycyny sądo­
wej wyrażał wielkie zainteresowanie móz­
giem tego niezwykłego człowieka. Kilku 
lekarzy, którzy oddawali sie badaniu wpły­
wu narkozy na inteligencje człowieka, pro­
sili o zezwolenie na uczestniczenie p'-zv 
sekcji zwłok

(Dalszy ciąg jutro).
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M iły sy n a  le k
Niewielką. ma poeeehę pauri' Godtei- 

fcowa z Król: Harty (Barbary 7) ze 
swege 20-letnego jedynaka Jaaa. Nse 
ikiść, że cliteipaik nie może sobie zna­
leźć jakiegoś uczciwego za.k;c a, _ te  
jeszcze ■ naciąga matczysko na ciężko 
zapracowane- ztot&wki. Kiedy wczo­
raj odmówiła mu. rodztóeika tószyek 
subsydiów, n.e w demie bity młodzian 
poradził sotoe s m  Dobrał się do 
jkredCHSii, gdzie ziwytóe przechowy­
wała matka p eniadże i: zaałazłśzy 
tam (w fffiźauiee) baatoort 5ft-ztotowy:, 
zabrał: go bez pytania i (łam- opuścił.

Zalewając sic gorzikiemi łzami- bied­
na martka. zawtedomite o- tern połioję, 
która sip-ryc arza- odnalazła- i odebrała 
gotówkę w sumie 37 zł. 25 jjr., której 
nie zdołał jeszcze przstrwonić,, zwró­
ciła -paini Godzikowei.

Wyrodny synattek przenocował w 
pace.

0 ,  co m eli petlR..
W ciągu- diii-ia otnegdajszegio zatrzy­

mali srtr-ażntey sraułczai* kosmisarjartit 
w  Szarłeju: He«ryka Szymańskiego, z 
(Gzetodiz? z. przemyłem 8 kg., ipoana- 

■ Tańcz i 1 fos. rodzynków, Brnawtiela 
Bleischera z Mac'ej'kowic (flaszka 
Ma-ggi, maszynka do strzyżenia wło­
sów, presówka).

Tegoż dnia wieczorem na wl. Pol- 
eiejt w Brzezinach ujęto: braci Ry~ 
s ów Józefa f Adolfa. Józefa Szyn-ow 
sk-ego,. ntteaate. Brzezin: Śt; oca-z Danie 
Ja Mietoiłca z. Mtchałikeswic, Zaięty 
przemyt w  postaci k łku litrów Mag- 
gi-i kilka fartuchów- gumowych, kiifca 
sztuk zabawek, zapaitaiozek i leków 
zatrzymał urząd' celny.

Pan W olny
przyjacielem Adolfka

Pod za fiutem prowokacji i . wzno­
szeń® okrzyków „Heli Hitter" mirzy 
many został przez policję, na ul. 3~go 
Maja w Król* Hucie: Antom Walny, 
zam. w Łagiewnikach (Szkolna 1). 
Wykrzykującemu Wolnemu; towarzy­
szyła-: żona.

Prowokatora zatrzymano w  aresz­
cie, skąd powędruje przed otokcze sę­
dziego adm-in s-t-racyinego przy Dy rek 
«j.i poilicii w Król: Hucie.

Dwie szalki przemyła Mw rozgromiła o s  iej’
Na 40-tu—dwoje przytrzymanych

Wczorajszej -nocy patrole policyjne 
posterunku Wleitoiej Dąbrówki musia­
ły  speliraiać funkcje straży granicznek

O godz. 3-ei nad nametn jeden z. pa­
troli pod' komenda st. post F-oac-ifca, 
natknął' się oipodal-zie!ornej granicy na 
przeszło 20-osoib.ową sizajkę przemyt- 
itików, do których po bezskutecznym, 
wezwaniu dó zatrzymania się musiał 
ostrzeliwać. Kule nćikoig-o nde dosię­
gły,, sprawiły jednak to, że przemyt- 
n cy rzucił się w  popłochu dó uc'ecz- 
k i ścigający przemytników pokeśain- 
cr ujęb- Framc:s*ka Kwr.poka, ziam. w 
Będzinie, który m a t przy sobie 2 ob­
rusy i dwie flaszki Maggi.

Luny patio, z. -post. Grabowskim za-

szedl drogę grapie przemytnik ów li­
czące j około 20 osób, którzy przekra­
dali się . wzdłuż b egnącego opodal zic 
lon-aji gHBKcy toru k-oiejoweg-o Brizezł- 
ny — W. Dąbrówka.

J w tym wypadku przemytnikom 
wiato sag . ujść, aczkolwiek- póltejancr 
n e żałowali „ognia". W -ręce władzy 
dostała się 45-1 ertnia, Zatja, Kozłowska 
z Czeladzi, która nie mogąc nadążyć 
za- uciekającymi, zmuszona-była zwoi 
srić biegu.

Kózóoiwstkóeś: odebrana 4 k ło  droż­
dży.

W- urzędzie cetoym w  Brzezinach 
spotkali sdę- Kozłowca, z K-ur.pok.iem, 
skąd' wyszli bez batosrtu.

Z d z l c a s e n i c i
O wypadkach niesłychanego zdzi­

czenia obyczajów,, mieliśmy możność 
estaitmto cizęsto' teimiimfe&waó. N ć- 
stiety, tępione przez, organy bezpie­
czeństwa wykroczenia

zdają się nie odstraszać 
pewne jednostki, które raz po- raz do- 
puszezaiją się czynów, graniczących 
z zwierzę ceniem.

O  oowyan tafoim wypadku donoszą 
mum z Rudy.

W godzinach przedpołudniowych u-b. 
wtorku: do- przechodizacej- dirogą polną 
między Chebziem i Rudą m-eszkawki 
Lipin

Marty Piechuti
(Bytomska 40), przystąpił nieznany tej 
mężczyzna, który po bezskuteczny ciii- 
namowach do czynu n erztóue-o.

powalił ją na ziemię
i  używając przemocy- dotpuśoił się na 
niej,-ohydnego czynu, poczem- pośpiesz 
nie s e oddalił:

Ponieważ aaii na drodze, aari też %v 
naijibliższeji okołiey- nie zuaj-dowałar się 
żywa dusza, wo-laraa dziewczyny o 
pomoc- nikt nie mógł -wsiyszeć.

Q teap- n-iezwykłem; ZMeliwaJistwie 
Piechulówina za-w-iadomito piezwłocz- 
n-e polieję w  Karol Bmaamełi która 
w dkołcy przeprowadziła poszuklwa- 
nia, jednakże z-uchwałca. »ie zdołano 
odinałeźć.

Okazuje się, że- w dzisiejiszyefe cza­
sach saanotóe siew asrty nie powiimo.y 
wyberać się w diogę.

Smutne te , ale prawdziwe.

W r d ś b y  n a  c f z i ^
Ranek zapowiada sę  pomyśfa-ie. 

i obeeuje nam portęgpjącą się ruchli­
wość umysłową i towarzystką. która 
m-iędz-y godziną 11-tą. a 12-tą osiągnę 
najwyższe natpięcie.

Aktywność mózg-owa, jaka się wów 
c,zas zaznaczy — może spowodować 
większą, przedsiębiorczość, przyn eść 
nowe pomysły i plany, a dzięk niej 
nasze ukryte zdołinoś-ci będą się prze­
jawiać wyraźnej. Im większą aktyw­
ność będziemy wówczas rozwijać — 
tem lepsze rezultaty możemy osiąg­
nąć.

Jest to odpowiedni czas dó szukania

pracy umysłowej, do załatwiania- in­
teresów związanych: z korespondencją, 
buchalter jki dzrennłfeamń. wydawuiic- 
twaroi. podróżami, mtodz eżą, nedago- 
gją, do- zap row ad zama zmiant wyru­
szania. w podróż podpisywania doku­
mentów, jak również prowadzenia 
wszelk eh studiów.

Okres poobiedni nieźle się. zapowia­
da, ale nie należy zapoaninać. że mię­
dzy godz. t7-łą: a 1^-tąi zaznaczy się 
jttż. w ększa pobudliwość i: impulsy w- 
nośe. chęć postawieaia na- swojemi oraz 
drażliwość — a  wsKFStfe® ta  maże 
doprowadzić do n-ietporozumień

Maboźeńttwo za polrgłych
policjantów

Z okazii- święta policyjnego odbę­
dzie się w piątek, 10 h. m, o gocte. 9-ej 
rano: nabożeństwo żałobne zą., spokój 
dusz funkcjonarjuszów połi-cii woje­
wództwa śląskiego i ńinkejonarjnszów 
b. policji plebi, poległych w obronto 
współobywarteli oraz w obronie prawa 
i porządku pubWcznego,

Nabożeństwo odbędzie, się. w kościele 
garnizonowyoh: w Katowicach z. udizia- 
łem przedstawicieli, władz .i społeczeń­
stwa. [Kiczem odbędzie się derl-ada od­
działów policyjnych na ul. Kilińskiego 
(gmaeh Dyrekęji Policji). Zkolci nastą­
pi złożenie wieńca przez gł. komendan­
ta poke ii wojew. śląskiego pod: p o m ­
nikiem poległych policjantów na dzie­
dzińcu. koszar policji przy  .ul. ,Bartosza' 
Głowackiego oraz apel honorow y na 
cześć poległych.

J - *  ( : -

REPERTUAR
T EA TR U  P 0 1 S K IIC IQ

Czwartek. 9.11. o godz. 20 ..Wielki 
człowiek do inałyeh interesów" (pre­
miera).

Sobota, dnia 11.11; „Poszedł Jaśko 
do Legionów" początek o godz. 15,30; 
„Wielki człowiek de- małych intere­
sów", urocz, przed1., pocz. o godz. 20.

FREDRO 
W TEATRZE POLSKIM.

Po kilku sztukach aktualnych sięgnął 
Teatr Polski do repertuaru klasyczne­
go, do ojca komedii polskiej. Aleksan­
dra Fredry. Jaką wagę mają. utwory 
tego: wielkiego- pisarza — nie trzeba 
chyba mówić. Staropolska zaniaszy- 
stość, werwa, humor obok satyry —i 
oto elementy autora „Zemsty".

Tym razem ujrzymy wspaniałą ko­
medię prozą „Wielki człowiek do ma­
łych interesów" — bedzie to rewia 
humoru i aktorskiego popisu. Wszyst­
kie właściwości stylu. Fredry wydoby­
ła reżyseria: Kochanowicza. Obsadę sta 
nowią pp. Barwińska. Zakrzyriska, 
Bryliński, Brandt, Czajkowski, Ja­
strzębski; Karasiński, Kowalski; Wasi­
lewski, Oprawa sceniczna arfc malarza 
S t  Węgrzyna,

Minęło k iita dni. która.Bielickiego wy- 
prowadzily zupełnie z. równowagi. Ten 
człowiek zimny i wyrachowany, rzadko 

. kiedy odstępujący od pierwotnych swych 
planów,, teraz dał się. opanować całkowicie 
tej; egzotyeznej kobiecie. Doświadczył na 
sobie tego, iż nie była tó kobieta z pu­
szczy, przeciwnie teraz się.przekonał; iż 
w  sztuce miłosnej, była wręcz wyrafmo- 

. wa.tia.  .....■
Ma łajka cieszyła się swetn nowem 

szczęściem. Prawdopodobnie została jej we 
krwi bałwochwalcza, niemal cześć dla męż­
czyzny, jako jednostki wyższej i lepszej. 
Tak mówiło prawo puszczy. Bielicki dob­
rze się czuł w roli tego króla. Pieniędzy 
jeszcze miał dość, mógł więc pozwolić so­
bie na tę zabawę. Zresztą zupełnie nie 

: miał czasu zastanawiać się nad przyszło­
ścią, żył chwilą obecna.

Pewnego dnia stwierdził nawet u siebie 
objaw bardzo niebezpieczny, a mianowicie, 
że zaczynał być zazdrosny o swój skarb. 
Gniewało go to, że wieczorem musiała ona 
iść do dancingu i towarzyszyć różnymi 
mężczyznom bez wyboru w ich orgjach pi­
jackich, Chociaż „mała dziewczynka" 
przysięgała mu. że nie pozwala się żadne­
mu z tych panów pocałować naw et w rę­

kę, on nie wierzył tejmu ani przez chwilę. 
Znał zresztą utnysłowość tego rodzaju ko­
biet. N:e uważają one przeważnie tego- co> 
robią za złe, uważają,: i i  jest to  ich obo­
wiązek, który, trzeba wypełniać, ale nie 
należy mu okazywać ani troszkę serca, aut 
troszkę uczucia. Bielicki: był przekonany, 
że ta mała prawdziwem uczuciem darzy 
ty lko jego, a jednak -byf zazdrosny. o:.każdą 
jej. piosenkę, o każdą jej godzinę', którą spę” 
dzała, z obcymi ludźmi w gabinetach dan­
cingu, ... . - 1 ■ :

Kilka razy próbował jej towarzyszyć, ale 
przekonał się, że: to jeszcze gorzej. Widząc 
swą najdroższą znikająca za zasłoną na­
miociku, Bielicki wychodził z siebie i: wre­
szcie musiał wschodzić z danefegu żeby 
nie popełnić, jakiego niepoczytalnego głup­
stwa.

Pewnego ranka gdy Tari wróciła z dan­
cingu i jak zwykle obudziła go pocałun­
kiem, Bielicki stwierdził, że jest ona dziw­
nie podniecona i zdenerwowana.

— Co cl się stało? — spytał.
— Przyszedł do ciebie telegram. Nie 

otwierałam, go bo nie lubię się wtrącać, w 
tvvoje sprawy, ale jestem, niespokojna, ja 
bardzo nie lubię telegramów. Jeszcze, ża­
den telegram nie przyniósł mi«w życiu nic. 
dobrego.

Bielicki wziął od Tari depeszę i stwier­
dził. iż była ona Odkleiona. Rzucił okiem 
na adres i stwierdził, że depesza była adre“ 
sowana nie do niego, a do właściciela dan­

cingu, Rrzekł więc;
— Przecież to  nie do mnie depesza.
— Właściciel dał mi ją i kazał oddać to­

bie; mówił, że to depesza dla ciebie. Bie­
licki rozwinął papier. Był to radio-telegram 
nadamy ze stadku, na którym uwięziony, 
był Stefenson. Telegrafował kapitan zapy­
tując, czy właściciel dancingu nie spo­
strzegł spóźnionego' gościa z okrętd 
i ewentualnie czy nie umie podać miejsca: 
obecnego pobytu Bielickigo.

Bielicki był zaniepokojony. Aczkolwiek’ 
spodziewał się takiej: depeszy, teraz był 
bardzo niespokojny i domyślał się wszyst­
kiego najzupełniej. Był przekonany, że ka­
pitan okrętu wypuścił już Stefensona' 
i łącznie z nim poszukuje go jako właści­
wego' przestępcy i złodzieja klejnotów ma­
haradży.

— Czy to przykra depesza — spytała1 
Tari?

— Nie jest przyjemna, przeczucie cię nie 
myliło. Widzę, że będziemy musieli prędzej 
opuścić to miasto, niż spodziewaliśmy się.

— A jak bedzie z  moim kontraktem* 
właściciel przecież nie wypłaci mi ani gro- 
sza-

— Musimy więc obmyśleć jakiś podstęp, 
Pomyśl, przecież ty masz wiele, doświad­
czenia w tej sprawie.

Tari zamyśliła się, ale nic jej nie przycho­
dziło do głowy. Bielicki stwierdził, że bar­
dzo jest tej małej dobrze z zoh^ontaną 
minką.

(Dalszy ciąg jutro).
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W s ze lk ie  p r a w o  Z a s t r z e ż o n e

W 9  H* H . w  w. p r r .  li ter , o b  
© ra z  r y su n k i  p ro jek tow ała

Stanisław  Ludwik LewicktPowieść odległej przeszłości

Nowoprzybywajacy abonenci o trzy m u j na zadanie dotychczasowe odcinki powieści bezpłatnie
Dzisiaj jednak, Jarosław ie Burgrabia opanował się pierw  

Zaborowski, dzisiaj przychodzę szy. Znużony w zrok jego błą- 
do w as i przypom inam  to, co ni- kał się po komnacie kiedy mó-
tgdy juiż nie w róci, ażeby poru­
szyć w asze zakamieniałe serce. 
Błagam  w as o pomoc. Oddajcie 
mi Jagnę 1 Jerzego. Przestańcie 
dybać na życie wójta. Los tych 
łudzi leży mi bardzo na sercu.

Burgrabia cały  czas słuchał 
próśb Eufemji w  milczeniu. I na- 
fwet nie usiłow ał uwolnić swojej 
ręki z jej gorących dłoni.

Opowiadanie, które Ofka 
przed  nim roztoczyła, ruszyło go 
nieco. B yły  takie chwile, kiedy 
s>ę Ofce zdawało, że jednak proś 
b y  jej nie pozostaną bez echa. 
Burgrab.a nam yślał się chwilę i 
-potem odrzekł:

— Tak, byłem  inny, ja kocha­
łem, a l e -----------

— Ale dano mi odpowiedź na 
jaką nie zasługiwałem .

Oboje oddychali ciężko, jak 
gdyby głaz jakiś spoczyw ał im 
na sercach.

Los się na nich sprzysiągł.
Po raz p ierw szy od trzydzie­

stu lat rozmawiali na ten temat. 
D otychczas naw et się nie spoty­
kali, od chwili, kiedy Jarosław  
ż zaniku ojca Of ki odjechał.

— Dzisiaj jest już zapóźno...
— To było dawno temu. —

R A 0 J O
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7.00. „Kiedy ranne w stają zorze". 
f.05. G im nastyka. 7.20. M uzyka z p ły t. 
B-52. Chwilka gospodarstw a domowego. 
1*1,40. W iadom ości o eksporcie polskim. 
11,46. Komunikat Min Opieki Spoi. 
11,50. W iadom ości bieżące. 11,57. Syg­
n a ł czasu i hejnał z K rakow a. 12,05. 
iMuzyka (p ły ty) 12.35. Koncent szkol­
iły  z Filharm onii W arszaw skiej. 14,00. 
Rytadomoścl m eteorolog. 15.25. Śląskie 
I stołeczne wiadomości gospodarcze. 
1-5,40. M uzyka salonowa 16.40. O dczyt 
p. i :  „Co kobieta wnosi do pracy spo­
łecznej". 16.55. Recital śpiewaczy. 17,20. 
P ieśni Beethovena i W olfa. 17,50. Mu- 
S yka (płyty). 18,00 O dczyt z cyklu  „Za 
ład n ien ia  gospodarcze" p. t.: „Spraw a 
f-obobn-icza". 18,20. Słuchowisko p. t . : 
»Se«i w ieczoru jesiennego". 19,00. Roz- 
gnaMości. 19.10. Feljeton aportowy. 
11925. O dczyt z W arszaw y. 19,40. W ia­
dom ości sportowe. 20.00 Przem ówienie 
St okazji 15-lecia Niepodległości Pań- 
fctwa Polskiego p. t . : „U strój Rzeczy­
pospolitej" — wygi. p P rezes W alery  
iSlawek. 20.15. M uzyka ’ekka. W  prze­
rw ie  M uzyka z p ły t. 22,20. Muzyka ta- 
Seczna.^ 23,00. W iadom ości meteorolog. 
23-05. .Muzyka taneczna z W arszaw y.

wić począł.
— W inę tego w szystkiego nie 

ponosi żadne z nas. Tak nam 
kazano żyć.

Siostra Ofka siedziała zam y­
ślona p rzy  stole i skłonieniem 
głow y przyznała rację burgrabi.

-— A czy chociażby z tego po­
wodu nie powinniście posiadać 
teraz  współczucia i litości nad 
tym i nieszczęśliwymi ludźmi? 
Ot, Jagna i Miłosz kochają się 
teraz  ta-k, jak m y kochaliśm y 
się.

Jarosław  spojrzał bystro  na 
Ofkę. B yłby może naw et skłon­
nym  do spełnienia próśb p rze­
wielebnej Ksieni, ale coś pod­
szeptyw ało mu z w ew nątrz, aby 
tego nie czynił. Coś zabraniało 
mu. Zgadyw ało mu się, ktoś 
stoi za nim i szepcze mu do li­
cha: Nie rób tego.

Z drogiej strony  jednak miał 
wrażenie, jak gdyby po komna­
cie snuła się złow różbna zjaw a 
i mówiła mu w drugie ucho:

— Zastanów się póki jeszcze 
czas. Dwa razy  ciebie ostrzega­
łam, pilnuj się, zanim ci się po­
jawię po raz trzeci.

Bifrbrabja o trząsnął się.
Kiedy jednak przypom niał so­

bie, że Jagna, na której mu tak 
zależało, znikła bez śladu, za­
wołał rozłoszczonym  gromkim

głosem:
— Nie, nie. Jagny nie mam, a 

Je rzy  musi ponieść karę. A Je ­
rzy  musi ponieść karę  nietylko 
za siebie, ale za M iłosza, za sta­
rego R ym szaka i za Jagnę. P rze  
dew szystkiem  zaś podniósł on 
rękę przeciw ko mnie, dlatego 
nie wysilajcie się siostro p rze­
łożono, już nic się nie da zmie­
nić. 1

— Naw et w tedy, jeżeli ja w as 
burgrabio na kolanach o to p ro­
sić będę? Jeżeli ja  wam  do stóp 
padnę i o życie Jerzego błagać 
pocznę? Jarosław ie!

P rz y  tych słow ach przew iele­
bna Ksieni uklękła u stóp bur­
grabi i objąw szy jego kolana 
błagała zmiłowania. W  jej o- 
czaoh św ieciły duże srebrne łzy, 
k tóre kroplam i spadały na cały  
jej zakonny habit.

Nic nie pomogło. Kiedy już 
chciał podnieść klęczącą przed 
nim niew iastę odezwał się do 
niej:

— Niechże sobie siostra o- 
szczędzi wszelkiego trudu, nic 
postanowienia mego zmienić nie 
zdoła. Je rzy  umrze! Sam a prze­
cież siostra przełożona p rzy rze­
kła mi, że stanie się tak, jak są­
d y  zadecydują. A teraz  znowu 
jest inaczej. Bo słuszność p rzy- j 
znano mnie.

— Tak, naw et ja postaw iłam  
wniosek rozstrzygnięcia sporu 
przez sąd rycerski, ale byłam

Za lżenie Państwa Polskiego
StarozaKonny Kupiec osiadł w areszcie
W  kolnęli' kupieckich Królew­

skiej Huty wielką sensacje wywo 
łato aresztowanie i osadzenie w 
w i ę zierii u śilede zem

Marka Keinsa, 
właściciela znanego składu (Ry­
nek 16), niesłychanie napastliwe 

wystąpienie przeciwko Polsce  
i _ urzędzenikwn państwowym, ja­
kiego dopuścił się Keims na one- 
gd aj sz em posied zeniu 
iizraelickiej gminy wyznaniowej.

Spraw a oburzającego. w yraża­
nia się o Polsce jest tein zmamien 
niej&za. że Keims. jako żyd, mimo 
znanych represji hitlerowskich, 

czuje sie nadal Niemcem 
i odnosi się 'wrogo do wszystkie­
go co polskie. *

Za ten ńieipocąytailny wyskok 
czeka Keinsa rozpraw a sądowa i 
■skazujący wyrok.

Społeczeństwo polskie powinno 
sobie • • -

dobrze zapamiętać 
antypolskie wystąpienie żydowi- 
ny, który powinien Bogu dzięko­
wać, że mu w Polsce

w łos z brody nie spadł.
To też należy się spodziewać, 

że stopa zarówno Polaka' jak i ka 
żdego uczciwego człowieka 

nie powinna przekroczyć progu 
sklepu

zgenmanizowanego żydowiiny.
W kołach kupieckich _ Królew­

skiej Hutv w ólka serrsacle wvwo 
łato aresztow anie i osadzenie w 
wiezieniu śledczam

pewną, że sądy  takie są sp ra­
wiedliwe. Z resztą mniemałam, 
że na zgrom adzeniu w szyscy  tu­
taj przybyli ostrzegą w as przed 
dalszem tego .rodzaju poczyina- 
miiem. A zresztą Jarosław ie Za­
borowski chciałabym  w am  coś 
powiedzieć, o  czem  gdybvście 
wiedzieli, postępow alibyście z 
pew nością inaczej. Zastanaw iam  
się czy  mogę w as z całą p raw ­
dą zaznajomić. P raw d a  jest dla 
was gorzka i bolesna. Myślę je­
dnak, że innego w yjścia niema. 
Nie, lękajcie się słów  moich i - 
w ierzcie mi, gdyż sama najlepiej
0 tern wiem. W iem o tern, o 
czem w y  nie wiecie. A zatem po 
słuchajcie co w am  powiem:

(Dalszy ciąg jutro)

|  i j g t o m n ia  p  B  0  B  H B |
ROW ER NOWY, praw ie nieużyw a­

ny  oraz telefon dom ow y sprzedam  za­
raz, Zgłoszenia: G rabka, Ruda śl.. ul. 
Bytom ska II.
NA ZADUSZKI! P rzy  zakupuie w ień­
ców i kw iatów  na groby sw ych naj­
bliższych nie zapom inajcie o spełnieniu 
obowiązku obyw atelskiego, zaopatru jąc 
sie w nie w' zakaldzie ogrodniczym  Sie 
rocińca im. d-ra Mieleckiego w Kato­
wicach ul. P lebiscytow a (górna), tel. 
25-76. ____________
PARCELE budow lane w Katowlcach- 
Ligocie sprzedam . W iadom ość: P iotr 
Słahoń. Ligota, ul. Kłodnicka.

HARMONIUM dobrze u trzym ane 
sprzedam . Zgłoszenia: Fr. Malik, Ru- 
da śl.. ul. Polna 9
WIERZBICKI — 8.11.33.
ŚLUSARZ, kaw aler, poszukuje jakiej­
kolwiek posady. Łask. zgłoszenia pod 
„Ś lusarz" do Adm. „Nowego C zasu". 
ZAMIENIĘ 3 pokoje z kuchnią w  Ka- 
tow lcach-Ligocie na dw a pokoje z kuch 
nią w' Katowicach lub bliżej położonej 
dzielnicy podm iejskiej Katowic. Zgło­
szenia pisem ne pod „L. A. 8“ do Adiii. 
„N. Czasu".
WAŻNE DLA PAN! N iebyw ała okazja 
w  dziedzinie kraw ieczyzny! P rzy  po­
m ocy p rzyrządu  „Patron  E xpress" każ 
da pani po przejściu odpowiedniego 
pouczenia uszyje sobie najw ytw orn iej­
szą suknie, bieliznę, ubranka dziecinne
1 t. p. W pisy na „P atron  E xpress" oraz 
naukę przyjm uje dyplom ow any iustruk 
to r prof. Lew ańskiego W . Kowalkow­
ski, Ż ory , id. D w orcow a 14, tam że moż 
na oglądać przy rządy  „Patron Express". 
Codziennie m iedzy godz. 10—17, nauka 
rozpoczyna sie zaraz. Panie zdolne po­
żądane na instruktorki. P rzy jdź , a  prze 
konasz sie o w artości nieocenionego 
w ynalazku. Panie po ukończonej nauce 
mogą o trzym ać korzystne p o sa d y .,

ABONAMENT miesięcznie ,w adm inistracji wzgL zam iejscowy zł 2.50. zag ran ica  zł. 5.50.

C E N Y  O O Ł O S Z E N :  Cała strona w tekście *L 500. pól strony zŁ 275. I mm. wiersz I łam owy opisowe zt, 2.50,
 _______ speclalne zł 150, reklamy 60 er- drobne 15 groszy ea w yraz W  n'edzleie 1 dm świąteczne 25 oroc drożel.
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